
J V r .  1 0 2 .

^ynbodei codziennie o godzinie 7. rano, 
**yj%tliem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
^  Przedpłata wynosi:
^®<»!iCOWA kwartalnie . . .  8 złr. 76 cent.
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Wie Lwowie. Czwartek dnia 4. Maja 1876 K o l e  X ‘V .

a uiMięczme
Z przesyłką pocztową:

■® w pańatwie anatrjackiem . 5 złr. 
do Prui i Rzeszy niemieckiej .
Ł F r a n c j i...................................
a Belgii i Szwajcarji . . . .  

Włoch,’ Turcji i księt. Rnadu.
M Serbii

ct.

po 7 złr. 
60 cnt.

Turner poiedynczy kosztuje 8 centów.
w

P rz e d p ła to  i o g ło szen ia  p r*  y jm ii to :
We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Sar.* 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbę 12. (dawniej no
wa ulica 1. 201) i ajenrja dzienników W! Piątkow 
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar.1' ajencja p. 
Adama, Correfour de ia Croix, Rougo 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Ruszkowski, l-nnboug. Poi- 
aonniere 33. W WIEDNIU pp. Huasenstein ct Vogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt. Stul f-i-U-stei 
2. llotter et Gm. I. itiem ergasse i.f i G. L. RaiiUg et 
C m . 1. M aiimilianstrasse 3. \V FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogier.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą t! centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopiec.zętuowąne nie 
ulegają frankowaniu. M anuskrypt* drobne nie 
zwracają się, Ucz bywają niszczone.

i egramy Gazety Narodowej.
t  • ' w jednej części wczorajszego numeru dru

kowane.)
W ie d e ń  dnia 2. maju. „Politische-Cor- 

rB8pondeDz‘: -donosi‘. Na dzisiejszej, pod prze
wodnictwem- cesar/.a odbytej naradzie inini 
•torów,i nastąpiło co do wszystkich punktów, 
dotyczących wznowienia ugody, zupołue poro- 
•u&iienio. O.lnośne przedłożenia wniesione 
-togtaną równocześnie w reprezentacjach obydwu 
pbł<j*f paiotwa, a obydwa rządy zobowiązały 

P ę  sołidkraie do przeprowadzenia tychże 
Pr*41ofcó.

1

L w ó w  d. 4 maja.
n d itS M iit  delegacyj wspólu/ch. — Obecny 
, p ■wą mt  w«»tro-węgierskiej. — Ugoda nie jest 

t e t r a !  ,*i.o/»^Eonąu. — Zapowiedź wpadko gabi- 
lłe-»pyrga Laosora. — Sprawi wschpdnia; 
p y d  p r w je k l  > w v ł» a i>  k u i l r r e

W A t a r k o  Kwwenła t  pawatfweai — Osrany nad 
► to j- | wmm l+*jvw y m  W Je p r t . k i * . )

. wyjazdu hr. Andrassega 4v Atr-U
•woiąąia a e i a g a c y j  w s p ó i o y c ą  o 
'Zono gostało na drugą połową bm,

Na jakich podstawach zawartą tostała we 
wtorek na wspólnej konferencji ministerialnej 
pod przawodalctwem cesarza u g o d a  co do 
wdnowjsoira a i i s t r o - w ę g i e r s k i e g o  Z w i ą z 
ku t a n d l o w o - c ł o w e g o ,  dokładnie jesz- 
c*a nia wiadomo. Pewnem jest, że w sprawie 
•scytucji podatkowej jeszcze przed sobotą rząd 

•nstrjacki akceptował klucz, d l a  W ę g i e r  
pomyślniejszy: pewnem jest dalej, że rząd wę 
łieraki po walnej naradzie swoich członków, w

skończo- 
podobno 

wzglę-

nirn.i:i po walnej naradzie swoicn czioni 
Piątek aaczetej a w soboto południe sk 
bej, przyatał-na z n  i e c h a  n i «  — pi 
toflkw da n to u  — sprawy konsamcyjnej,
wam M M ) abóastą j«ż wprzódy żądał tylko 
* eh * iew g o i w uan is  prawa W ęgieł, kądania od- 
aąkodowrania, z powodu, i«  kbiaćy aposób po
biorą podatków nttettły tfc  albyWa śty z krzy
wdą W ęgier; bo ezło mtt o Sukces mtfealoy w 
tym względzie, zysk pieniężny pomijając.- Tam- 
boomu oraz została z a n f e c h a n ą  sprawa 
kwotowa, której załatwienia już teraz, doma- 
8*i się rząd austrjacki. Niepewne są tylko jesz
cze wiadomości co do sprawy bankowej. Ógól- 
Pą jej charakterystykę podaliśmy wczoraj w 
»Oat. Wiadm.“ — co do szczegółów musimy 
*ię powołać na Pester Lloyda, który pod d. 1. 
hm. opisuje stan jej, w jakim była w piątek. BS m   0 L__.___~ —ffmaimiIMS

rano przed przybyciem reszty ministrów wę
gierskie]) do Wiednia.

Otóż w sprawie bankowej, W ę g rz y  odstą
pili od żądanego zrazu kar te lu ,  i przyjęli w za
sadzie st.auowisko rządu  aus tr jack iego , że to 
samo towarzystwo akcyjne ma założyć bauk 
austrjacki i bank węgierski. Natomiast oświad
czyli, jako nie mogą zadowolić się teru ustęp
stwem, że z „każdoczesnej sumy obiegowej bi
letów bankowych- ma być pewna kwota dla 
Węgier użytą, jak długo o sumie tego każdo 
ckesnego ubiegu biletowego miałby stanowić 
tylko interes austrjacki, a nie zarazem i wę
gierski. Obstawał więc rząd węgierski przy 
tom, aby pewna część skarbu metalowego by
ła  Węgrom przyznaną, i aby na podstawie tej 
snmy metalowej, według klucza, jaki w przy
szłym statucie banku narodowego ustanowiony 
będzie, odbywała się emisja biletów bankowych 
dla Węgier. Dalej pragnął rząd węgierski, aby 
proponowaną ze strony austrjackiej Radę je- 
neraluą, jako najwyższą instancję baukową, a l
bo całkiem usunięto, albo w ten sposób zmie
niono, iżby na czele każdego banku sta ł wice- 
gubernator, a ca dwaj wicegubernatorowie we
spół z mianowanym przez koronę gubernato

Sm rozstrzygali we wszystkich wypadkach, w 
órychby nie mogło dojść tlo porozumienia 

njiędzy obiema dyrekcjami bankowemi. Gdyby 
ii jednego ani drugiego dopiąć nie można, to 
>y praynajmniaj atrybucje Rady jeneralnej na 
je  okrojuĄo, iżby obie dyrekcję zupełnie 
irami się nie stały. Już po środowem posłu- 
laniu Tiszy u cesarza pewnem było, że u sfe 

„decydującej- te żądania Węgrów co do 
nku nie eapotkają wielkich trudności.

W niedzielę, a następnie w poniedziałek 
gabinet austrjacki odbył walną naradę, na któ
rej, jak  donosi FpndbL, „zastanawiał się nad 
nowemi propozycjami pośredniczącemu, i taką dał 
odpowiedź, że jest nadzieja dojścia do porozu
mienia.- Zdaje się więc, że gdy wszystkie inne 
punkta już były załatwione, rząd austrjacki w 
sprawie bankowej ostatecznie ustąpił: że za
raz w poniedziałek cesarz otrzymał już i osta
teczne propozycje austrjackie, poczem zwołano 
na dzień następny wspólną konferencję, na k:ó- 
rej pod przewodnictwem korony, ugoda doszła 
do skutku. Z doniesienia austrjackiej pólurzę- 
dowej Polit. Corresp., że „że odnośne przedło
żenia będą równocześnie w Radzie państwa i 
w sejmie węgierskim wniesione, a obydwa rzą
dy obowiązały się solidarnie do przeprowadze
ni* .Uch. przedłużeń- — zdawałoby się, że ugo
da jest już stanowczo załatwioną. Możemy je 
dnak z całą niemal pewnością twierdzić, że tak 
nie jest.

Ani rząd austrjacki, aui węgierski nie przy
ją ł  tej ugody w dobrej woli; jest to zresztą 
ugoda dopiero co do zarysów ogó ln ych  — po
zostają więc szczegóły do załatwienia. Dla waż-, 
ności sprawy objaśnimy to bliżej

Rząd węgierski miał dwie drogi przed so
bą. Albo musiał oświadczyć, że niepodobna mu 
proponować sejmowi węgierskiemu ugojly na 
warunkach, które rząd austrjacki uznaje za 
możliwe do przyjęcia. W takim razie musiałby 
stanowczo podać się do dymisji. Cóż by Dastą- 
piło? Oto bardzo łatwo mogło się okalać, że 
żaden iuny gabinet węgierski jest niemożliwy, 
a gdy kraj nie, może obyć się bez rządu, więc 
gabinet Tiszy byłby zniewolonym pozostać na
dal i próbować przeprowadzenia u g o d z ą  o----- --- r ---------  - » * uguufT UCH V
becnej podstawie, którą W ęgry ódrzucają. Al
bo też rząd musiał zrzec jsję przeprowadzenia 
swoich żądań co do sprawy konstytucyjnej i 
zad ow olić  ai» iiatoi,cf«7o,„i  :.i* r . . i .  .zadowolić się ustępstwami w sprawie banko
wej, któreśmy powyżej określili. P ie rd z ą  al 
teruatywa była dla obecnego rządu o ryle do
godniejszą, że mógłby się zasłaniać wjiwówką, 
iż tylko pod naciskiem skrajnej konieczności 
przyjął tę ugodę. Tu jednak zachodził, zarzut, 
iż rząd albo musi być zdania, że w danych 
stosunkach taka nawet ugoda będzie !lla W ę
gier korzystniejszą, u iż owe nieprzejrzane za
mieszki, jakieby odrzucenie jej sprowadziło ; a 
wtedy nie byłoby przyzwoicie przyjmować tę 
ngodę dopiero po szeregu eksperymentów, o 
których płodności z g^-y ^ję przekona
nym, — albo też ministerjum jest zdania, że 
takowa ugoda je s t stanowczo szkodliwą dla 
Węgier, a wtedy na żaden sposób nąwet pod 
naciskiem ostateczności Drzviać jej niepo
dobna. *

„Rząd węgierski, jak donosi Pester JJoyd , 
uchwalił jąć się drugiej alternatywy, tj. oświad
czyć koronie, że dla uprżątnięcia łatslnej sy 
tuacji, i ze względu na położenie Eilrwy, zrze
ka się bezpośredniego sukcesn w sprawie kon- 
sumcyjnej i tylko co do sprawy bankbwej przy 
żądaniach swoich obstaje. Powiadamy-, ze wzglę
du na położenie Europy, albowiem Sfcale nie 
bez podstawy była pogłoska, że w iązie ustą
pienia obecnego gabinetu węgierskiego musiał 
by uważać europejskie stanowisko monarchii 
za narażone i nie mógłby przyjmować nadal 
odpowiedzialności za tok spraw zagranicznych. 
Hr. Andrassy miał owszem uświadczyć, 
że głębokie zaburzenie, jakieby w we 
wnęti-znych stosuukach monarchii przesilenie 
sprowadziło, wpływ Austro-Węgiei* na tok 
spraw europejskich zostałby całkowicie spara
liżowany.

„Takie oświadczenie było soioć treścią 
sprawozdania, które Tisza korouie ^  sobotę 
przedłożył. Jak  nam donoszą, sferaj (tocydująea 
p n y ję ła  to oświadczenie t  zadowoleniem i wy
raziła nadzieję, że tym sposobem główne tru 
dności między oboma rządami zapewne będą 
uchylone.

„Tak stafy rzeczy w niedzielę; i mamy 
nadzieję, że rząd anstrjacki potrafi ocenić ofia
rę, jaką politycy węgierscy ostatnim razem zło-

j nie będą stawiać dalszych zapór w spra

wie bankowej. W takim razie różnice między 
obami rządami po s trad a ły b y  cechę zapalną, 
przez co jed n ak  wcale nie powiadamy, iż co do 
postanowień szczegółowych nie będzie jeszcze  
potrzeba  m nóstw a trudności pokonać. W tedy 
też dopiero zaczną rokowania z bankiem naro
dowym, w których rząd węgierski nieraz jesz
cze będzie musiał całej użyć energii, aby uzy
skać należyte interesów węgierskich uwzglę- 
dDienie.”

Z listu wiedeńskiego z niedzieli, który Pe- 
uter Lloyd ićwDOcześnie podaje, można się do
myśleć, że Tisza, przedkładając koronie w so 
bo tę swoje sprawozdanie, zarazem po raz trze 
ci podał się z całym gabinetem do dymisji, i 
w rację ponownego jej odrzucenia postanowił 
„odwołać się do krajn- — tj. rozpisać nowe 
wybory do sejmu, w którychby się wola kraju 
co do ugody dobitnie wyraziła. Skutkiem tego 
musiałaby być wojna na zabój między obiema 
pojowami monarchii, i zamiast ugody kompro
misowej, ugoda przez zwycięstwo jednej ze 
stron walczących a przez klęskę drugiej, i 
przynajmniej doczasowe wykluczenie Austro 
W ęgier z szeregu wielkich mocarstw właśnie 
w tak  ważnej chwili obecnej. L ist ten po
s ia d a  :

„Tisza z całym swoim gabinetem złożył 
próbę olbrzymiej cierpliwości patrjotycznej, któ
ra mu zewsząd wysoce będzie policzoną. Aby 
dójść bodaj do jakiego tymczasowego rezultatu, 
zezwolił na odroczenie sprawy konsumcyjnej. 
Chodziło więc już tylko o bank — i w tej spra 
wie przedmiotem ostatniej a zaciekłej walki było 
żądanie Węgier co do podzielenia skarbu meta
lowego i niezawisłości dyrekcji peszteńskiej. P. 
de Pretis z godnym lepszej sprawy uporem, 
bronił dotychczasowej polityki banku narodo
wego, która krajowi tyle ran głębokich zadała. 
Nie chce dopuścić, aby Węgry niezawisłemi 
się stały, przeoczając, żo wtedy i Austrja po
zostałaby w haniebnej zawisłości (od banku 
nar.) Hr. Audrassy rozbijał się na wszystkie 
strony. W najwyższym stopniu zajęty naprężo
ną sytuacją polityczną, usiłnje on i wewnątrz 
pośredniczyć. Węgry powodują się jem u; i je
żeli dotychczas krok za krokiem ustępywali i 
sukcesem w sprawie restytncyjnej się zadawa 
łają, to tylko dlatego, że monarchja całej swo
jej powagi w radzie ludów potrzebuje, aby w 
sprawie wschodniej stać na straży swych inte
resów żywotuych. Ministrom przedlitawskim, a 
raczej ministrowi skarbu zdaje się, że nad te 
iQteresa trzeba inne przenosić. Nam się zdaje, 
że się mylą, i blizka przyszłość to pokaże. Dy
misji ministrów węgierskich, jak wiadomo, nie 
przyjęto. Co do m i n i s t r ó w  a u s t r j a c k i c h  
jednak zapewne i n a c z e j  się stanie, zw łasz
cza  gdy głowa,  gabinetu przedlitawskiego, pan 
L a s  s e r ,  zu p ełn ie opadł na siłach w  skntek 
swojej słabowitości, i koniecznie wypoczynku 
potrzebuje.-_________________________________

Zakończenie to nie wiemy, czy tylko jest 
groźbą, czy też w istocie Węgrzy chcą się na 
gabinecie Auersperga zemścić. Godnem uwagi 
jest i to, że list powyższy, jak Pe.kier Lloyd  pod
nosi, pochodzi z pióra austrjackiego. Węgrzy 
znoszą się już widocznie z kołami austrjackiemi, 
czekającemi na upadek gabinetu Auersperga. Gło
dnym też uwagi jest telegram Potter Lloyda  z 
Wiednia d. 1. bm., że podczas gdy rząd au 
strjacki z całą zaciętością sprzeciwia się prze
niesieniu części metalowego skarbu banku na- 
rpdowego do Pesztu, dyrekcja banku pólurzę- 
dowo oświadczyła, że nie nważa tego przenie- 
slaoia 3>« szkodliwe lub do wykonania niemo
żliwe. losy  jego telegram powiada, że nawet 
«r razie oajpomyśiniejszym ugody nie możnaby 
uważać za „skończoną- , a mianowicie ministro
wie węgierscy obawiają się że jeszcze długo 
będą we Wiednia zatrzymani.

Artykuły Press i Blatlów w sprawie ugo
dowej brzmią bardzo dumnie — pisma w ęgier
skie zaś przygotowują już walkę co do odno
wienia prawno - politycznego ugody austro- 
węgierskiej z r. 1867.

Podług sprawozdań, nadeszlych z Graho- 
wa, o w y p r a w i e  n i k s i c k i e j ,  M akhtar 
basza przedsiębrał był drugą ekspedycję z Gac
ka do Niksicza już d. 26. kwietnia, był jednak 
zmuszony przez powstańców do odwrotu. Do
piero d. 28. kwietnia przedsięwziął t r z e c i ą  
w y p r a w ę  i po całym szeregu krwawych u- 
tarczek, został w niedzielę d. 30. kwietnia o 
jedenastej godzinie przed południem przez po
wstańców otoczony. Tak mówi specjalny kore
spondent wiedeńskiego Tagblattu w depeszy, 
wysłanej d. 1. maja z Dubrownika przed połu
dniem. Popołudniowa depesza z tegoż samego 
dnia tak brzmi: „Podług wiadomości, nade- 
szłych do wczoraj wieczór bezpośrednio z obo
zu powstańczego, Mukhtar basza na czele 15 
tysięcy ludzi i z prowiantem dotarł w piątek 
wieczorem do Presieki. Tam przyszło do krw a
wej bitwy, przy której wprawdzie w nocy na 
sobotę udało się pewnemu oddziałowi tureckie 
mu, z 500 ludzi złożonemu, dotrzeć manowcami 
przez pozycje powstańcze do Niksicza z taką 
ilością prowiantu, jaką na barkach unieść mo
żna było, ale wojsko Mukhtara baszy, które u- 
siłowało z wielkiemi zapasami żywności prze
rżnąć się przez Presiekę do Niksicza, zostało 
w całodziennej (sobotniej) krwawej bitwie od
parte przez powstańców. Powstańcy zmusili 
Mukhtara baszę z jego armią i prowiantem co
fnąć się do Nozdrów. Wczoraj, w niedzielę, 
walka dalej trw ała przez dzień cały. Ku wie
czorowi armia turecka została zupełnie otoczo
ną przez powstańców.- Wytłumaczenie a raczej 
sprostowanie faktu o dostarczenie małej ilości 
prowiantu przez oddział 500 ludzi, podaje de- 
pesza z Grahowa, nadesłana wprost z obozu

mjh

Polska, Sybir, Francjaf+)
przez

FELIKSA LEWICKIEGO.

(Ciąg dalszy .)

I^ato uadeszło, a z niem piękne dnie, któ - 
te  zawsze niewypowiedzianą tęsknotą napeł
niają serce więźnia. Step w około bujnie po
kryty był zielonością, z naszych okien rozcią
gał się daleki krajobraz, zakończony z jednej 
strony ciągnąeemi się bez przerwy lasami 
Brańskiem), * drugiej znów wioską, ocienioną 
drzewami. Po równinie wiła się droga szeroka, 
która miała dla nas wiele powabu, bo nam mó
wiła o wolnej do domu podróży!

Widok ten obudzał marzenia i wydobywał 
z «erc westchnienia za daleką ojczyzną! Pod 
wpływem tęsknoty za nią, obudzonej widokiem 
świeżej a wolnej natury, jeden z naszych to
warzyszy uciekj z więzienia. Spostrzeżono jego 
Ucieczkę na południowym apelu. Raport został 
posiany przez dyżurnego oficera, a Kurłow 
Przybiegł natychmiast z wściekłością, porwał 
dziesiętnika, do którego komendy należał zbie
gły, kazał go okuć w kajdany i wtrącić do 
ciemnicy w Ostroga. Stało się to tak szybko, 

tanim rozeszła się wieść o jego porwaniu 
Kurłow był jnż daleko od nas.

Naaąjutrz była niedziela. Cała uwięziona 
wiara została zwołana i wezwana do narady 
»ad lósem dręczonego niewinnie kolegi. Zale- 
dwo gię pomieściliśmy w największej sali pier
wszego piętra.

Mówcy Jeden za drugim zabierali głos 
zupełnie tak, jak  na sejmie.

Je s t coś zawsze wielkiego, solennego w 
idowem zgromadzenia! Cóż jest bowiem szczyt- 

niew tego 8j0wo ludu, który czując godność 
swoją, ma zarazem pojęcie siły i sprawiedliwo
ści swojej ?

Byliśmy w tej chwili szczęśliwi o tyle, o 
le mmi byc można w więzieniu. Ta spójnia 

tooiąca ludzi, pętanych jednem tętnem brater
skiego serca, elektryzowała nas, przypominając 
cuwile niedalekiej przeszłości w powstaniu.

— Panowie! — zawołał jeden z mówców, 
Schodząc na tapczan więzienny. Od dawna 
2hOBin,y bezrozumne kaprysy pułkownika, k tóry  
P°krył Się płaszczem naszego protektora, jego 
n*ifcie, sołdackie postępowanie cięży nam już 

idawna. Czara za pełna, godzina wybiła! Je- 
■Ji do dziś dnia znosiliśmy cierpliwie fantazje 
®kmtnego zwierzęcia, który nas drażnił na 
każdym kroku, niechaj się teraz dowie, że 
Usiało gię to nie . z powodu zbytecznej', hańbią- 

* leg ł«ci, ani z powodu obojętności na wła- 
^ łg o d n o ś ć . Pokazaliśmy się wyższymi przez

*) Zobaez nr. 269, 260, 261, 265, 266, 267, 
*}i. 278, 280, 282, 13, u ,  i 6) jo, 81, 22, 23,
l o t a8, 271 M ’ 85, 38’ 38, 66> 68’ 59 > 86’ 88 1

cierpliwość, zachowując ciszę przy wzburzonera 
uczuciu. Spokój, jaki panuje w chwili, w której 
przemawiam, najlepszym jest dowodem, że 
wszyscy razem ożywieni jesteśmy jednem bra- 
terskiem uczuciem, które w nas pokrzywdzono.

— Tak, tak, rozległo się zewsząd.
— - A więc skoro jesteśmy jednem uczu

ciem ożywieni, działajmy razem jeden za wszy
stkich, wszyscy za jednego!

— Dobrze, dobrze powtórzyli wszyscy.
— A więc panowie, podnieśmy się wszy

scy, jako lud obrażony, ale dnmny pomimo 
niewoli i nie upadły w nieszczęściu. Podnieśmy 
się naraz, niech ustraszą się katy, w których 
rękach jesteśmy. Podnieśmy się, nie jako zgłu
piałe masy, które zatrzymywać się nie umieją, 
nierozumnemi namiętnościami wiedzione, lecz 
jako bracia, dopominający się o swoje ludzkie 
prawa. Jednak panowie, stawiamy ua kartę 
wszystko, zwycięstwo albo przegrana, wiedzmy, 
że biada będzie zwyciężonym. Czy wszyscy 
jesteśmy zgodni w naszem postanowieniu ? !

— Wszyscy, wszyscy — odezwały się 
głosy.

— A więc nie lękajmy s ię , ale śmiało na
przód;— mówił dalej uasz kolega— bez krzy
ku, postępujmy z taktem w obronie naszej. 
Zdaniem mojem należy naprzód wybrać depu- 
tację.

Zgodzono się. Deputacja została wybraną.
Następnie naradzano się nad tem, co nadal 

należało uczynić. Postanowiono, ażeby deputa- 
cjja udała się do kapitana, żądając, aby pnłko 
whik Kurłow do nas przybył, chcemy z nim 
bowiem pomówić.

— Gdy przyjdzie pułkownik — odezwał 
się jeden delegowany — pamiętajcie panowie, 
aby nie ustępować przed nim, nie cofać się 
przed jego energicznym „po miestam mietieżni- 
ki“. Bez krzyków z godnością pokażemy mu, 
że się go nie lękamy. Więc panowie, grubą 
rozpoczynamy grę, biada nam, jeśli się nam no
ga pośliźnie, śmiało i z taktem!

Deputacja udała się do kapitana, przedkła
dając mu nasze życzenia.

— Panowie! zawołał kapitan przestra
szony, załamując ręce. — Czy dobrze obmyśle-  
liście co czynicie? Pułkow nik  ogromnie rozgnie
wany, a biada wara, jeśli się sprzeciwicie jego 
woli. Dziś niedziela, on jest na przeglądzie ba
talionu, nie można go więc niepokoić waszem 
wezwaniom.

— Życzeniem stanowczem naszego ogółn, 
panie kapitanie, aby pan pułkownik raczył się 
do nas potrndzić, nr odrzekła deputacja.

— Panowie, panowie co robicie?
— Jeśli pułkownik odmówi, poprosimy gu

bernatora.
Na takie stanowcze w yrzeczenie, kapitan  

rad Die rad w siadł do kolaski, i ruszył do puł
kownika.

Deputacja wróciwszy, zdała sprawę z czyn
ności swojej, i zachęcała lud uwięziony do od
wagi.

— Nie cofać się przed niebezpieczeństwem 
panowie, — powtarzali. Śmiało do czynu, a z 
godnością i taktem. To powinno cechować na

sze postępowanie, to powiunb być naszem ha
słem — rzekła deputacja.

W pół godziny potem powrócił kapitan, i 
zakłopotany do wysokiego stopnia, rękami ma
chając oznajm i nam, że „Kurłow sierdity, sier- 
dity najokropniej*.

— Czy przyjdzie pan pułkownik — spyta
ła się go delegacja nasza. J

— Nic mi nie mówił o swojem przyjściu, 
oznajmił mi tylko, że jestem starym kpem a 
to wy winni temu... Strzeżcie się jednakże, 
strzeżcie się, bo straszne rzeczy bedą sie tu 
działy, jeśli on tu przyjedzie.

Godzina upłynęła, potem druga, a pułko
wnika widać nie było. Poczęli się wszyscy nie 
cierpli wić, już i szmer głuchy a groźny dawał 
się słyszeć w salach gdy z drugiego piętra 
rozległ się głos po całym budynku

— Kurłow, Kurłow...!
Z okien widać było przybiegającego pułko

wnika w pełnym uniformie. Na twarzy jego ma
lowało się silne poruszenie, gniew i w ściek łość .

Stan, w jakim się Kurłow znajdował, był
by w każdej innej chwjli wzbudził zamięszanie 
i niepokój pomiędzy nami, lecz tym razem po 
dwajał tylko w nas zapał, i b u d z i ł  już i tak 
mocno wzburzone umysły.

Masy w agitacji podobne są <j0 kui arma
tnich, opór je drażni, wydobywa siłę, z powodu 
której kule rykoszetują.

Łagodność wstrzymuje czasami wybuch, o- 
pór druzgoce zawsze tamę, k tóra trzym ała ży
wioł, będący w burzy.

Kurłów wpadł na korytarz pierwszego pię
tra  z wściekłością krzycząc na całe gardło.

— Po miestam buntowszczyki!
Za nim postępował kapitan i uzbrojeni żoł

nierze z odwachu-
Na okrzyk pułkownika, jakby niepowstrzy

mane bałwany wzbnrzonego morza, poczęli nasi 
gwałtownie wychodzić z góry lub ze stancji 
napełniając korytarz.

Krzyki niczem niepowstrzymane podnosiły 
się ze wsząd w groźny sposób, rewolucja wię
zienna wybuchła w całej p e łn i!

Już cofać się nie było podobnem, a zresz
tą ta  silna protestacja, głośne^ wypowiedzenie 
posłuszeństwa i to nagłe podniesienie się jeń
ców, powalonych o ziemię jeszcze parę godzin 
ternn, aż nadto mówiło, że wojna stanowczo 
była wydaną uciskającej nas władzy.

Kurłow z kapitanem w mgnieniu oka zo
stali otoczeni i odcięci od żołnierzy, którzy z 
bronią w ręku na Schodach pozostali.

Krzyk się podwajał. Kurłow, niespodzianie 
napadnięty, nie. wiedząc co dalej nastąpić mo
że, pobladł ze strachu, kapitan zaś nasz ogłu
piał zupełnie i trzymając rękę pod daszek i 
drżąc patrzał na walącą się potęgę K nrłow a!

  Panowie c ic h o ! wrzasnął jeden z dele
gowanych. .

Naraz jakby siłą czarodziejską, cały ten 
lud poruszony, cała ta  masa wzburzona ucichła 
jak ocean gdy wicher ustaje.

Urocza była to chwila 1 Z jednej strony 
lud uwięziony, ów lew draśnięty, podnoszący 
się dutnuie i * powagą czuć dający swą siłę, z

drugiej, prawo silniejszego, upadające ze zgni
łych swych posad i tracące swą potęgę za je 
dnym zamachem.

Spokój, towarzyszący tej więziennej rewo
lucji, przypominał pierwszą walkę z wrogiem 
w Warszawie, wspaniałe a wielkie manifesta
cje z 1861 roku.

Kto po naszej cudownej jedności, kto po 
okazanem posłuszeństwie władzy swojej, rzec 
może bez kłamstwa, że powstanie z 1863 r. 
nie miało politycznego rozumn ? Kto maże po 
wiedzieć, że naród nasz, wytrzymawszy próbę 
najtrudniej klejącej się tajemnej organizacji, nie 
dojrzał do państwowego urządzenia? Stary 
nasz naród mógł zdrętwieć chwilowo w niewo
li, lecz we krwi i vr dnchu jego pozostało po
czucie i pojęcie polskiego prawa, polskiego po 
słannietwa i obowiązku. Charakter narodu, jak 
człowieka pojedynczego najlepiej wybija się w 
chwilach samodzielnych a gwałtownych wzru
szeń. Tym którzy gnieść uas powstańców z r. 
1863 chcą oszczerstwem, przypomnieć wypada 
czasy delegacji warszawskiej, manifestacje i or
ganizację z rządem narodowym na czele, tak 
prostą, rozumną, a tak słusznie podziwianą 
przez narody.

Delegowany zbliżył się do pułkownika oto
czony tłumem naszych. Wyszedłszy z pierw
szego wrażenia strachu Kurłów chcąc jeszcze 
próbować swojej energii krzyknął machając rę
kami :

— Co chcecie ? Co chcecie ? Krwi mojego 
ciała ? Wiernie carowi służę.

— Pan pułkownik może być znpełnie spo
kojnym pomiędzy nami, odparł delegowany. 
Jesteśmy ludźmi honorowymi i nic złego panu 
nie zrobimy. Jako pierwszą prośbę, którą do 
pana zanosimy, prosimy, ażebyś oddalił żołnie
rzy, bo rozprawiać nie będziemy pod bagneta
mi, dodał z siłą nasz delegowany, wskazując 
ręką na wartę, znajdującą się na schodach.

Kurłow kiwnął, żołnierze odeszli.
— Cicho panowie! krzyknął delegowany. 

Obracając się potem do pułkownika rzekł do 
niego: Pan kazał w kajdany okuć naczelnika 
dziesiątki, z której jeden nasz towarzysz uciekł,

— Spełniłem tylko mój obowiązek !
— Żle to był pojęty obowiązek, panie puł

kownika- Dlaczegóż jeden ma być odpowiedzial
ny za myśli drngiego. Czy zwierza się przed 
zwierzchnikiem ten, co chce uciekać? Diesiętąik 
nie wiedział nic o zamiarze tamtego, zapewnia
my pułkownika.

— Więc czego chcecie panowie?
— Zeby pan nwolnił natychmiast dziesięt

nika.
— Uwolnić, uwolnić?
— Żądamy, inaczej nie wypuścimy ztąd 

pana.
— Wypuszczę go, dziś będziecie go mieli 

pomiędzy sobą.
— Pan pułkownik daje nam słowo?
— Słowo żołnierskie!
— Dobrze. Drnga rzecz, chcemy, aby dzie 

siątki nasze było rozwiązane.
— Zgoda!

— Aby gospodarstwo kuchni, prowiantu 
było w naszych rękach.

— Zgoda 1
— Abyś pan z nami grzecznie a nie po 

saldacku postępował.
— Z goda!
— Teraz panie pnłkowniku jesteś wolnym. 

Dokończy wszy tych słów, delegowany dał znak, 
tłnm się rozstąpił i zrobiono miejsce dla p u ł
kownika.

—■ Panowie, zawołał wtedy Kurłow, nigdy 
nie zapomnę, że postąpiliście ze mną w szla
chetny sposób, co życzycie, będzie więc speł- 
nienem.

Wyrzekłszy te słowa ukłonił się grzecznie 
po wojskowemu i szybko zszedł po schodach. 

W ładza Kurłowa nad nami już nie istniała. 
Przed tym wypadkiem powszechnie w mie

ście mówiono : „A co, Kurłow tęgo trzyma Po
laków, „njaładiec- , pfl tej zaś spokojnej rewo
lucji zwano go „durakiem- , wtedy właśoie, gdy 
okazał rozum.

Nasz kapitan długo jeszcze potem nie poj
mował wszystkiego co się stało, a mianowicie 
nie mógł sobie wytłumaczyć, w jaki to sposóo 
można przegrać lub wygrać sprawę bez wrnię- 
szania się bagnetów i przelewu krwi.

Od owej epoki nastały dnie spokoju i p ra
cy bez chmury. Przychodził do nas czasami 
Kurłow, lecz trzymał się z daleka i z nadzwy
czajną grzecznością, oraz delikatnością z nami 
postępował.

W wielkiej znajdując się liczbie, ożywieni 
powstańczym duchem, ciągle w nadziei, że po 
za Dnieprem huczą jeszcze powstańcze strzelby, 
umyśliliśmy w końca wyrwać się z tej niewoli, 
która aczkolwiek nie była straszną, była zaw
sze niewolą i wiązała nam ręce, gdy bracia w 
kraju ginęli dla sprawy niepodległości P o L k i!

Wybraliśmy pomiędzy sobą komitet, który 
ułożył plan ucieczki i naznaczył dzień, a raczej 
noc do wymarszu.

Byliśmy oddaleni o kilkadziesiąt wiorst od 
nieprzebytych lasów Brańskich. W  pierwszej 
chwili rozpoczęcia działania w Orle mieliśmy 
napaść ua arsenał, znajdujący się naprzeciw, 
zabrać z niego proch, będący w jaszczykach przy 
rzece, i zatopić tę część, której wziąć z sobą 
nie będziemy mogli. Miasto od naszego punktu 
działania było dość daleko, rachowaliśmy więc, 
że zanim garnizon w mieście zostanie zaalar
mowany, i zanim podąży za nami na podwodack, 
zebranych z okolicy, partja nasza powstańcza’ 
z ośmiuset dzielnych złożona ludzi (starców i 
niechętuych ucieczce mieliśmy na miejscu zo
stawić), mogła przez noc jedną dotrzeć do 
wspomnianych lasów.

Spodziewaliśmy się bitwy przy przeprawie 
przez DniepT, rachowaliśmy jednak, że ci, co 
ocaleją, połączą się w Polsce z oddziałem ’ po
wstańców i będą użytecznymi ojczyźnie.

Taki był nasz plan, lecz niestety inaczei 
się stało.

W wilię naszej ucieczki, jedna dziesiątka 
będąc, w pola w cegie^i na robocie po za mia
stem, umyśliła skorzystać z nadarzającej Me 
sposobności i uciec, nie czekając na wykonanie



powstańczego, znajdującego się w chwili wy
słania depeszy ( i. maja wieczorem) powyżej 
portu Nozdrów. Depesza ta tak dosłownie po
wiada : „Jak stwierdziły zeznania wziętych w 
niewolę żołnierzy tureckich, 500 cywilnych mie
szkańców z Niksicza przedarło się (podczas bi
tw y?) do Presieki i napowrót, uniósłszy z so
bą trochę prowiantu. Mnkhtar basza i wojsko 
jego wcale nie widziały nawet Niksicza, gdyż 
zostali wyparowani z miejsca, odległego o dwie 
godziny od tej fortecy. W alka trw a ciągle.11

Podług tych relacyj, wyprawa jeszcze nie 
skończona i sukcesa po stronie powstańców. 
Nie zapomnjjmy jednak, ze relacje te pochodzą 
ze źródła tylko słowiańskiego i z pewnemi raałe- 
łemi sprzecznościami przypominają relację Mukh 
tara  baszy z pierwszej jego wyprawy, kiedy to 
donosił i> swoich zwycięztwach, a jednocześnie 
musiai cofać się do Gacka. Zdaje się więc, że 
jeśli nie było zupełnej porażki powstańców, to 
jednak Turcy musieli odnieść znaczne korz ści. 
Fakt zaprowiantowania budzi wielkie podejrze
nie w prawdziwość relacyj dubrownickich i gra- 
howskich. Blitsze szczegóły podamy wówczas, 
kiedy nadejdą sprawozdania ze strony przeci
wnej. które dotychczas ograniczają się na ogól
nikach.

Rząd wioski podług zdania dzienników 
katolickich, wychodzących w Rzymie, poruszał 
sprawę zwołauia k o n g r e s u  e u r o p e j s k i  e- 
go d l a  z a ł a t w i e n i a  s p r a w  k o ś c i o ł a  
z p a ń s t w e m .  W tej samej sprawie Ajencja 
Hava»a otrzymała . dnia 27. z. m. następujący 
telegram z Rzvuin: „W ostatnich dniach konfe
rowali reprezentanci mocarstw pierwszorzędnych 
z kilku, wielki wpływ, mającymi kardynałami i 
pytali o warunki, pod któremi by można zała 
twić konflikt, istniejący między rozmaitemi pań
stwami a kościołem katolickim. W konferen
cjach tych oświadczyli kardynałowie jednomyśl
nie, że głównej przyczyny łych konfliktów szu
kać należy w nieszanowaniu (meconnaisance) 
duchowej niezależności kościoła przez niektóre 
państwa. Żadna z obydwóch władz, tak mówili 
kardynałowie, niema być podporządkowaną dru
giej w odnośnych sferach — jedno istnieć ma 
przymierze i zgoda, regulowana konkordatami, 
prawnie z jednej i drugiej strony szanowanemu 
Bez tego warunku nie masz pokojn między ko
ściołem a państwem. Reprezentanci mocarstw 
zdali rządom swoim sprawozdanie z tej kon
ferencji. 11

W sobotę odbywały się w sejmie prnskim 
dalsze obrady nad projektem kolejowym. Pro
jek t ten w redakcji komisyjnej tak  brzmi:

§. 1. Rząd ma prawo zawierać z niemiec- 
kiem cesarstwem układy, na mocy których

1) wszystkie budujące się, lab oddane już 
do publicznego użytku koleje państwowe wraz 
z wszystkiem co do nich należy, oraz wszyst- 
kiemi prawami i zobowiązaniami tak co do bu
dowy, jak użytku ich, mogą za stosownem wy
nagrodzeniem przejść w drodze knpna na rzecz 
niemieckiego cesarstw a;

2) wszelkie prawa państwa, odnoszące się 
do administracji i użytkn kolei, niebędących 
własnością państwa, czy takowe polegają na 
prawie, czy koncesji lub układzie, mogą być 
przelane na niemieckie easarstwo;

3) w równej mierze mogą być odstąpione 
niemieckiemu cesarstwu wszystkie prawa ma
jątkowe i udziałowe państwa co do kolei, za 
stosownem wynagrodzeniem;

4) cesarstwo niemieckie może również za 
stosownem wynagrodzeniem przejąć wszelkie 
zobowiązania państwa co do kolei, niebędących 
jego własnością;

5) prawa nadzoru państwa nad kolejami 
przechodzą na niemieckie cesarstwo.

§. 2 C:. do wyrażonych w §. 1. pod nr. 1,
3 i 4 układów zastrzega się przyjęcie ich przez 
obiedwie Izby sejmowe.

Izba a pospiechem przystąpiła do drugie
go czytania projektu.

Napróżuo protestował poseł Windhorst (z 
Meppen) przeciw takiemu pospiechowi w tak

ważnej sprawie, na próżno wskazywał, że spra 
wozdanie stenograficzne o pierwszych obradach 
jeszcze nie wydrukowane, tak, że wywody mi
nistrów, a zwłaszcza ważua, a do tego niesły 
chanie zawiła mowa pruskiego ministia finan
sów nie mogła być gruntownie zbadaną, napró- 
żno prosił, aby dano krajowi czas i sposobność 
do wyrzeczeni* w tym względzie swego zda
nia, większość postanowiła jak najprędzej uła
twić się z przedłożeniem. Nowy to i ważny 
przyczynek do ocenienia liberalnej fabrykacji 
prawa! Do głosu zapisało się 5 mówców prze
ciwko projektowi, a 8 za nim. Przed mówcami 
z łona Izby zabrał glos minister rolnictwa, dr. 
Friedenthal, i dowodził, że plan zakupna żela
znych kolei bardzo jest korzystny w interesie 
rolnictwa wobec rozmaitości, jaka panuje w za 
rządzie kolei, jako też wobe *. materialnej samo 
woli i braku systemu co do taryfy. Minister 
wykazał dalej trudności, z jakiemi ma do wal 
czenla transport artykułów żywności, i dowo
dził, ile diferencjalua taryfa szkodzi krajowemu 
handlowi eksportowemu. Brak wszelkich a rg u 
mentów, jaki cechował mowę ministra, miała 
zastąpić odezwa do „przyjaźni cesarstwa", za 
kończył tedy minister wzmianką, że „dobro oj
czyzny" wymaga od posłów przychylnego wo
tum. — Poseł Schirlemer-Alst przemawiał prze 
ciw projektowi, a mowę jego przyjmowało cen
trum wielkiemi oznakami zadowolenia. Obok in
nych silnych dokumentów, dowodził, że już sa 
ma okoliczność, iż kanclerzowi, odpowiedzialne 
mu za wszystko, i dlatego nieodpowiedzialnemu 
za nic, chcą jeszcze włożyć na barki najwyż 
sze kierownictwo wszystkich kolei, a odciągnąć 
je odpowiedzialnemu ministrowi pruskiemu, po 
winna każdemu, kto jeszcze zachował zmysł 
dla konstytucyjnych stosunków, otworzyć oczy 
na polityczne skutki tego planu. Skończyć się 
to musi na nabyciu wszystkich innych państwo
wych i prywatnych kolei, co znowu odżywi pe- 
rjod szwindlu i agio. Uważając tedy projekt za 
nadzwyczaj szkodliwy dla ekonomicznych sto 
sunków, i za wielki błąd polityczny, a nadto 
za wzmocnienie potęgi i nieodpowiedzialności 
ks. kanclerza, mowcc. tylko przeciw projektowi 
oświadczyć się może. — Następnie przemawiał 
hr. Bethuzy Hue za nabyciem wszystkich głó 
wnych kolei przez państwo niemieckie, i przed
łożenie uważał za pierwszy krok do urzeczy
wistnienia tego planu. — Poseł Virchov prze
mawiał przeciwko prawu z ekonomicznych i po
litycznych względów, i radził jako lekarstwo 
na wszystkie niedomagania ułożenie nowego 
prawa kolejowego. Uwagi jego, zbaczające na 
inne pola życia politycznego w Niemczech, wy
wołały replikę ks. Bismarka i ministra handlu 
p. Achenbach. Ks. kanclerz zaręczał, że żadne 
w kwestji niniejszej nie istnieją różnice pomię
dzy nim a ministrem handlu, owszem w c&łem 
ministerstwie jak najpiękniejsza panuje harmo
nia. — Następnie mówił jeszcze poseł Wedel- 
Malcbow i minister handlu w obronie projektu. 
Zamknięto potem dyskusję, i w imiennem gło
sowaniu nad §. 1. projektu przyjęto pierwsze 
jego 4 numera 206 głosami przeciw 165. Za 
przedłożeniem głosowała cala prawie narodo- 
wo-liberalna, jakoteż wolno i nowokonserwaty- 
wna frakcja, oprócz tego posłowie Lówe i 
Schmidt (Szczecin); przeciwko prawu partja 
postępowa, centrum, Polacy, starokonserwaty- 
wni, pusłowie v Manteuffel, v. Tempelhoff i v. 
Richthofen, wolnokonserwatywni Nasse i Reinc- 
ke i narodowo-liberalni Dohrn, Kalle, Kieschke, 
Schróier (Królewiec) i Wulfheim. Trzech po
słów wstrzymało się od głosu. Nr. 5. w §. 1. 
uchylono, a §. 2. przyjęto bez zmiany, od
rzucając poprawkę p, Reiehenspergera. Przy sa
mym koócn żywa i ostra utarczka odbyła się 
pomiędzy dr. Hftnel (partja postępowa) a po 
słem Lasker.

Zjazd berliński.
Bezustannie 

głosy zapewniają,
półurzędowe i urzędowe 
że w trójcesarskiem  przy

mierzu panuje najściślejsze porozumienie, a 
tymczasem co chwila wychodzi na jaw ja 
kieś nieporozumienie, k tó re  wymaga wyja
śnień, tłóm aczeń się, dawanych i przyjm o
wanych z równą, nieszczerością.

Trójcesarskie przym ierze przyszło do 
skutku  w roku  1 8 7 2 , a  przebywało dotąd 
najrozm aitsze fazy, i po kilkakroć już by
wało zakwestionowane. Zwrócone pierw otnie 
przeciwko Francji, później przeniosło swą 
akcję na W schód Duszą i kierow nikiem  
przym ierza jest gabinet berliński i gdyby 
nie ks. Bismark, którem u jeszcze nie na 
rękę byłoby poróżnienie się Moskwy z Au 
strją , to byłoby to przym ierze już od da
wna rozerwanem. Ks. B ism ark godzi ciągle 
waśniących się, a gabinet berlińsk i w ystę
puje jako rozjemca. Tak w ystąpił i rzecz 
rozstrzygnął w sprawie memorjału, gdy się 
Moskwa z A ustrją  zgodzić nie mogły na re 
formy, które w memorjale m iały być zapro 
ponowane Turcji.

I teraz muszą zachodzić nieporozum ie
nia między A ustrją  a Moskwą w sprawie 
wschodniej. Oddano A ustrji prowadzenie 
akcji dyplomatycznej, a tymczasem na wieść o 
zamiarze Turcji, wydania wojny Czarnogórze, 
Moskwa stanęła w pierwszym szeregu, i 
sama rozpoczęła akcję dyplomatyczną, i we
zwała do poparcia tej akcji inne mocarstwa. 
Aby ratować stanowisko gabinetu wiedeń
skiego, poseł austrjack i w Stambule hr. Zi- 
chy w ystąpił samodzielnie, chociaż w tym 
samym duchu co M oskw a, czy szczerze, to 
inne pytanie.

D otąd niema porozumienia między Au
strją  i M oskwą co do żądań, k tóre posta
wili powstańcy hercegowińscy, gdy ich wzy
wał nam iestnik dalm acki do przyjęcia re 
form tureckich. Sprawa ta ani na krok nie 
postąpiła  dalej. Moskwa pragnie, ażeby te 
żądania przedłożono Turcji i je poparto. 
A ustrją zgadzać się ma jedynie na udziele
nie ich nieoficjalne Turcji, i uic więcej, i z 
tego powodu od odezwy nam iestnika dal- 
mackiego ustrzęgła cała akcja dyplom aty
czna w spraw ie tak zwanej pacyfikacji. 
Domyśliwać się można, iż dlatego car mo
skiew ski zaprosił hr. A udrassyego do B er
lina, ażeby znowu wezwać pośrednictw a ks. 
B ism arka do usunięcia zachodzących niepo
rozumień,

Z początku oficjalne pisma moskiewskie 
i pruskie rozpuściły  wiadomość, ie  w B erli
nie odbędzie się zjazd trzech cesarzy,

to gabinet austrjacki musi się bardzo mieć 
na baczności i nie wciągać m onarchę w ro 
kowania, których celowi je s t przeciwnym.

W ogóle zjazd berliński wcale nie w pły
nął na uspokojenie obaw wojennych, przeci
wnie jeszcze więcej zaniepokoił. Jeżeli ugo
da między m inisterstwem  węgierskiem a au- 
strjackiera przyszła lub przyjdzie do skutku, 
to głównie to przypisać będzie można fa ta l
nemu położeniu politycznemu państw a ua 
zewnątrz, z powodu kwestji wschodniej. Tem 
tłum aczył Tisza potrzebę spiesznego zawar 
cia ugody przed posłami węgierskimi w Pesz
cie, w tym duchu przemawiali korona i hr. 
Andrassy do obudwu rokujących m inisterstw , 
w tym duchu oświadczenie złożyli węgierscy 
ministrowie, odraczając sprawę zwrotu podat
ku konsuincyjuego. Gdyby istniało serdeczne 
porozumienie w potrójnem  przym ierzu, toby 
nie było w austrjackich i węgierskich sfe
rach  rządowych tych obaw za wikłania groź
nego na Wschodzie. Różnice zapatryw ań i 
dążności między A ustrją a Moskwą co do 
dalszej akcji na W schodzie m usiały dopro
wadzić już do znacznych nieporozumień, skoro 
w wiedeńskich sferach rządowych obawiają 
się tak mocno zaw ikłań w sprawie tu rec 
kiej i dosyć otwarcie to wyznają.

Czy podróż h r. Andrassego do Berlina 
i konferencje trzech ministrów spraw z a g ra 
nicznych zdołają usunąć te nieporozumienia, 
bardzo wątpić należy. Być może, że będą 
na chwilę zażegnane, jak  to się stało  w 
sprawie m em orjału o reformach tureckich. 
Lecz jak  pomimo zażegnania owej spraw y za 
pośrednictwem Bismarka, wyszły na nowo 
dawne różnice na jaw, i jeszcze więcej się 
rozw inęły, tak i te raz  choćby waśnie uci
szono, w dalszym biegu akcji dyplomatyczuej, 
sprzeczne Moskwy a A ustrji in teresa  i dą 
żności, muszą nowe wywołać nieporozumie
nia, ale już więcej spotęgowane jak  obecnie.

Korespondencje „Gaz.

Z P łock iego  z d. 30. kwietnia.
Wiadomo zapewne czytelnikom Gazety N a

rodowej, ie  w Płocku od Nowego roku zaczęło 
wychodzić pismo perjodyezne, dwa razy na ty
dzień p. t. Korespondent Płocki. Pismo to .znaj- 
dnjące się pod zdolnem kierownictwem pana Zyg
munta Rościszewskiego, radcy dyrekcji szcze
gółowej Towarzystwa kredytowego, oddaje rze
czywiste usługi okolicy, bo znając lokalne sto- 

wraz sunki, wie, gdzie ma szukać materjalu; przytem 
z trzeba m inistram i spraw zagran icznych ,' stojąc na straży interesów swojej prowincji, o
gdyż i cesarz austrjack i wraz z hr. Andras- da r°bić. pod kontrolą wszechwładnej
0-7 , , ■ , . , i . t  policji — położyło sobie za zadauie wydoby-
sym na dwór niemiecki przybędzie. Lecz w . { W  na łświa/ ło boże uaduiyi gmianych za-
trzy dni potem z W iedn>a sprostowano wia rządów, które zostając pod egidą pisarzy gmin

nych, dopuszczają się bezustannie nietylko 
gwałtów osobistych, lecz i pieniężnych malwer- 
sacyj. Trzeba wiedzieć, ie  na prowiucji, w ta-

domość, iż tylko h r . Andrassy uda się do 
Berliną. , W idać z tego, że życzono sobie 
przybycia i cesarza F ranciszka  Józefa, że 
poufnie może to życzenie i wyrażono, ale 
że cesarz austrjacki się wymówił. Jeśli bo
wiem potrójne przymierze dotąd istnieje, a jedy
nie idzie o nieporozumienia co do szczegółów 
jego akcji dyplomatycznej, to na cóż do te 
go potrzeba zjazdu monarchów ? Rzeczą jes t 
m inistrów spraw zagranicznych porozumieć 
się co do szczegółów. Jeśli zaś istnieje za
m iar akcję dyplomatyczną zastąpić czynną,

kim n. p. Płocku, niema osobnej władzy cenzu- 
ralnej. Cenzura należy tu do policmajstra mia
sta, który w ważniejszych tego rodzaju intere
sach odnosi się do miejscowego gubernatora. 
Cenzura tedy dla dziennika prowincjonalnego 
jest trochę swobodniejsza, jak w Warszawie; 
tu policmajster, nie znając stosunków, i nad
zwyczajnie nisko wykształcony, niechcący po
zwala na druk takich rzeczy, którychby nigdy 
cenzura warszawska nie przepuściła.

Otóż Korespondent Płocki, korzystając z ta 

kiego położenia rzeczy, wziął słę do 
wójtów, a szczególniej do pisarzy gminn/«“> 
których łotrowstwa przechodzą wszelkie 
cy. Ale niedaleko się zaszło, bo gdy z Uń#*" 
ty wy Korespondenta Płockiego, gubernator *  
Kilkunastu miejscach zarządzić musiał ślsd** 
two w urzędach gminnych, pokazało się, ^e.PV 
nowie naczelnicy powiatów, w malwersacja*" 
finansowych razem z pisarzami gminnymi, do
brze umoczyli ręce, co naturalnie fatalnie kom
promitowało władzę... Przyszedł więc rozk** 
z W arszawy, aby baczniejszą rozciągnąć cen* 
znrę nad Korespondentem Płockim, i nie pozwa
lać mu robić puolicznie oskarżeń na nrzęda 
gminne, a szczególniej zwracać uwagę na to, 
aby redakcja pomienionego pisma nie kierował* 
agitacją co do wyborów sęd/.iów gminnych, bo 
paraliżuje sekretne instrukcje policji, ^inającfl 
w tym przedmiocie szczegółowe wskazówki od 
wyższej władzy.

Prawdopodobne usunięcie się Kotzebuego 
z jenerał-gubernatorstwa, me wróży nam by
najmniej zmiany na lepsze. Kotzebue na swo
jej posadzie nie okazał się tak drapieżnym, 
jak inni jenerał-gubernatorowie, a nawet P°" 
skroraił wiele nadużyć krzyczących, spełni*; 
nych po rozbójniczemu przez gubernatorów i 
naczelników powiatów. Je st to, bez zaprzecze
nia człowiek oddany rządowi, ale nie lubią*"-? 
się pastwić. Nieprawdą jest, aby się usuw ał 
dlatego, że rząd nie uwzględnił jego przedsta; 
wienia co do zatrzymania jednego przynajmniej 
Polaka przy każdym sądzie. Kotzebue nie ch<"9 
być dlatego jenerał gubernatora®, że władza 
jego staje się co dzień więcej tylko nominał**- 
Przez swoje osobiste wpływy w Petersburgu ' 
ratował się pod tym względem, jak mógł, ale 
takie ciągle borykanie sprzykrzyło mu się, ile, 
że to już człowiek staiy, 78 letni, które£(k# 
zresztą cały stan kraju trzyma! ciągle w na
prężeniu i jednej chwili Die dał mu wytchnąć- 
Trzeba w końcu wiedzieć i to, że Kotzebue 
niechętnie przyjął jeuerał-gubernatorstwo war
szawskie, spodziewał się bowiem być namiest
nikiem królestwa, a został jenerał gubernato
rem przez podejście ministra dworu, który n» 
drugi dzień po śmierci B erga, z rozkazu cara, 
telegrafował do Kotzebuego w Odessie, ie  
przeznaczony jest na miejsce zmarłego Berga, 
który by!, jak wiadomo namiestnikiem, i dopie
ro potem, gdy przyjął posadę, objaśniono go, 
że namiestnictwo w królestwie skasowane, a 
raczej zamienione na jenerał-gubernatorstwo.

Były gubernator płocki, baron Wrangel, w 
tym czasie zmarł w Rydze. Chorował on na 
pomięszanie zmysłów, które go jeszcze dotknę
ło w Płocku. Było to w istocie charakterysty
czne to pomieszanie zmysłów. Wrangel bowiem 
bezustannie mówi! o Polsce, o jej odrodzeniu 
się i na całe gardło krzyczał: „jeszcze Polska 
nie zginęła". Gdy go wywieźli do Rygi, stan 
jego umysłowy w taki sam sposób ciągle się 
objawiał i umierając w szpitalu, ostatnie jego 
słowa były: „jeszcze Polska nie zginęła!*

W tym czasie zmarł w powiecie lipnow- 
skini ś. p. Wąsowicz, dziedzic obszernych wło
ści. Był to człowiek bardzo bogaty, a do bo
gactwa doszedł oszczędnością i pracą, be z po
czątku nic nie miał i źrebaki pasał. Trzem sy
nom pozostawił w spuściźnie około 500.000 m- 
bli srebrem, jeżeli nie więcej. Zmarły miał l*t 
około 80.

W gubernii płockiej, a raezególnie w lip-
newskim powiecie okazał się kartmnkuł fik by
dło, które w paru miejscach wypadło, lub wy
padać zaczyna. Ustawiczne zimna nie sprzyjają 
zasiewom jarzyn i kto wie, czy znown jarzyna 
nie przepadnie, a byłoby to prawdziwą klęską
dla inwentarza, który jnż i tak z braku paszy
zimowej trzy lata z rzędu, podupadł w ogóle.

Oziminy dobrze wyglądają. Zboże idzie w 
górę, ale go nie ma na sprzedaż.

planu ucieczki wszystkich, w który nie wie
rzyli. Z tą dziesiątką dla warty było dwóch 
tylko żołnierzy i jeden podoficer. W chwili, w 
której oddalił się na bok jeden żołnierz, nasi 
rzucili się na drugiego. Że zaś krzyczał i bro
nił się bagnetem, został zabity. Uwolnieni od 
straży, uciekli bez przeszkody, podążając do 
Brańskich lasów. (C. d. n.

R ó ż n o ś c i .
* Les P ru ssie n s  en  A llem agne, (P ru sacy  

W N iem czech ) par Tissot, Ire vo!ume etc. (C. d.)
„Pan tutaj?" jednocześnie dał się d yszeć gios 

gruby i donośny: dziennikarz paryski w Niemczech 
w ch w ili, w której aresztują prawie wszystkich  
dziennikarzy, a nawet najniewinniejszych, najskro
mniejszych, i najw strzem ięźliw szych! To już zu
chwalstwo z pańskiej strony! Nie czytasz pan chy
ba dzienników, nie wiesz Bic co się dzieje w pań
stwie dobrych obyczajów i bojaźni bożej. Redakcja 
Gazety F rankfurckiej jest w całym komplecie pod 
klnczem, a ten dziennik, redagowany obecnie przez 
Guidona W eissa, nmyślnie z Berlina sprowadzonego, 
zaanonsował dziś rano, że wczoraj nastąpiło nic 
więcej, tylko „piętnaście aresztowań w wolnem mie 
ście Frankfurcie". Pamiętaj pan, że wymawiając 
imię księcia Bism arka, trzeba przedewszystkiem  
zdjąć nakrycie z głowy, w przeciwnym razie wpa
kują pana do więzienia. Patrz no pan, przy tym 
stole około kolumny; nie więcej nad ośm dni temu, 
pewien agent domu handlowego po obiedaie zdrzy- 
mnął się na chwil kilka. Musiał widać bardzo wiele 
myśleć o księciu kanelerzn, bo obraz Jego książęcej 
Mości nawet sen nieboraka zaniepokoił. Młodzieniec 
w śnie zawołał, podnosząc do góry rękę: „Bismark! 
dajźe mi pokój, idź sobie precz ztąd!" Jakiś pra
wowierny Prusak, usłyszawszy ta słowa zbrodnicze, 
zadennnejowat młodego człowieka, którego nazajutrz 
aresztowały władze policyjne. Pomimo uroczystych 
zaręczeń uwięzionego, Że nigdy nawet księcia Bis 
marka na oczy nie widział, nic mu to nie pomogło 
w jego położeniu, bo wystaw sobie pan, siedzi do
tąd w kozie. Tu nikt z nas nie ma pewności, czy  
będzie Bpoczywał wswem  łóżkn, a pan przybywasz 
spokojny i wesoły prosto do wilczej paszczy."

Niemiec, tak do mnie mówiący, był to mój to
warzysz uniwersytecki, Cosmos Klein, który po wy- 
studjowaniu języka hebrajskiego i filozofji Kanta, 
tak się przejął jego zasadami że stał się fabry
kantem, pędzącym okowitę z kartofli. Jak mogłem 
uspokoiłem go co do mojej osoby; powi działem, ie  
jesśbm zapełnię w porządku, a przytem nie przy
puszczam, ażeby aresztować mieli człowieka spo- 
kojnego, który ma dobry zwyczaj płacić wydatki w 
hoteln. Po chwili rozmowa nasza wróciła się do 
innego przedmiotu. Na pytauie z mej strony jak

 ̂ iutereBa, mój kolega uniwersytecki 
taką mi dał odpowiedź

—  „ B i o r ą c  Ogóln i e ,  bui  dz ó  i le  Miliardy niby 
przeznaczone do wzbogacenia nas, oddziałały zupeł
nie przeciwnie, bo nas ogromni® zubożyły. Mamy

obecnie dwa razy takie podatki, jakie były dawniej 
przed wojną, i jak słychać, mają je powiększyć. 
Nic dziwnego! Mnszą przecież znaleźć 60 milionów 
na budżet wojny, a 20 milionów na budżet mary
narki. Prawdopodobnie opodatkują tytoń, piwo, na
ftę, a nawet operacje giełdowe. Mniejsza o giełdę 
i naftę, chociaż to rzecz niegodna światłego rzą 
du, ażeby handlował światłem, lecz piwo, tytoń, a 
nade wszystko piwo ! gdyż proBzę pamiętać o tem, 
że cena piwa jest u nas zawsze barometrem spo
koju publicznego. Niedawno, bo tylko dwa lata 
temn, krew polata się na ulicach uaszego miasta, 
z powoda podniesienia ceny piwa na litrze o kraj- 
cara, kilkadziesiąt głów było rozbitych. Co do mnie, 
wcale nie naraekam, gdyż od czain  jak Niemcy 
byli we Francji, pragnienie ich jest coraz większe, 
chce im się pić nieustannie, a jeśli piw* zacznie 
mniej odchodzić, sa tu okowita pójdzie w górę. 
(Przypominam, źe mój kolega uniwersytecki był 
fabrykantem okowity.) Nastąpiło to już w północ 
nych Niemczech, gdzie średuio proporcjonalnie Ba 
jeduego mieszkańca wypada 5 litrów okowity, a ws 
Francji tylko 2*/i*)- T y01 sposobem mam zamiar 
powiększyć Bwoją fabrykę i ożenić się. Narzeczona 
moja js s t  właśnie tutaj z ojcem, umieściliśmy się 
w altanie ogrodowej w towarzystwie kilku znajo
mych. Czy życzysz pan sobie , żebym go przed 
stawił ?

Zgodziłem się na propozycję byłego towarzysza 
nauki, zeszliśm y z szerokiego perronn restauracyj
nego, a zwracając się na lewo, skierowaliśmy się 
bn pawilonowi tureckiemu, zkąd dochodziły głośne 
1 wesoły śmiechy. Kilka osób zapijało tam kawę 
wśród wesołej gawędki i zajadało kawały chleba z 
konfiturami.

—  „Mam honor, zawołał mój kolega, zatrzymu
jąc się na progu, a mnie wysuwając naprzód, mam 
zaszczyt przedstawić kompanii szlachcica (wohlge- 
fcoren) Justyna Lehmana.

Damy kiwoęły uprzejmie głowami, a panowie 
poruszyli krzesłami. Ofiarowano mi m iejsce , a 
mój znajomy, kontynojąc dalej prezentację, rzek ł:

— „Oto moja narzeczona, panoa Weronika, 
ten pan jej ojciec, pan radca von Knoedel, moja 
kuzynka pani Balbina, jej przyjaciółka panna K le
opatra, artystka teatru wielko książęcego, i pan 
dr. Izajasz Pimpernuss, docent muzyki instrumen
talnej przy nniwereytecie lieidelberskim."

Panna Weronika, narzeczona mego towarzysza, 
blondyna jasna jak baranek biały, uczyniła na mnie 
wrażenie kwiatu niewinności; młoda dzieweczka 
była jakby ukryta pod kloszem dla ochronienia od 
piekącego słońca. Jeszcze się spotyka gdzieniegdzie,

*) Słyszałem osoby, przypisnjące w pewnej 
części spirytusowi powiększenie się zbrodni I brn 
talstwa, mówi korespondent berliński w dzienniku 
Gazettc de Ffance  pod dniem 18. listopada 1875  
roku, mówiąc o statystyce zbrodni kryminalnych. 
Idzie tu o raport ogłoszony niedaw no: w r. 1874  
w całem państwie Niemieckiem 4 ,108.389 hektrli 
trów okowity do 50% , przeciw 3,797 819 hektoli
trom w r. 1873 wyrobionym, a 3 ,422 .270  wyrobio
nym w 1872 r.

jak rzadkie rośliny, których ziarno już się zatrąca, 
egzem plarze najrzadsze dawnej niewinności dziew 
cząt niemieckich. Weronika do nich należała. Jej 
ojciec z głową, schowaną w długim kołnierzu, miał 
powierzchowność starej girafy przy tej ślicznej 
gazeli. Pani Balbina przedstawiała zwyczajny typ 
Niemki czterdziestoletniej, której piersi stanowiły 
barykadę, broniącą przejścia całemu szwadronowi 
kawalerji. Ta szanowna niewiasta wzbegaciła armię 
niemiecką kilku wojownikami, a obecnie oczekując 
powrotu małżonka z Ameryki, cieszy się błogą nt»- 
dzieją, i e  wzmooni jeszcze szeregi nieprzyjaciół 
Francji, wydaniem na św iat nowych bohaterów. 
Panna Kleopatra, wzrokiem swoim, nosem ozdo
bnym w okulary 1 chudą twarzą swoją, wydała mi 
się podobną do księżyca w drugiej kwadrze. Jej 
oczy zieleakowate wydały mi się podobne do owa
dów zielonych błyszczących; jej cienki korpns zam
knięty był szezeloie w sukni, troebę u dołu za krót
kiej, co czynito wrażenie złożonego i zapiętego pa- 
r»s6la. Panną! Kleopatra nosi fotografię w broszy, 
pierścienie na każdym palcu i bransolety; wszystko 
to rada pokazuje dla popisa, a szczególniej foto
grafię na broszy umieszczoną, która widocznie jest  
drogiem wspomnieniem przeszłości. Pan Izajasz 
Pimpernuss, uczony z pęczkiem już tylko włosów 
na głowie, z policzkami wydętemi jak małe czer
wone balony, jakby ciągle grały na trąbie, jest  
rzeżki sobie jeszcze, ohoć nie nadzwyczaj młody, i 
drażni się ciągła z panną Kleopatrą, która ze swej 
strony zachowuje się z wielką godnością, jak przy
stoi wielkiej muzie jego wysokości wielko książęcej. 
W szakże kilka słów niebacznie wypowiedzianych 
przez nieostrożnego doktora Izajasza Pimperunssa, 
naprowadzają na różne domysły o tym nieszczę
snym portrecie na bransoletce. Doktor mimowolnie 
porównywał Żyjący oryginał tej kopii fotograficznej 
do węża, który w raju tak zręcznie umiał oszukać 
pierwszą matkę rodu ludzkiego, a rozgadując się 
jakoś tendencyjnie coraz więcej, moteby nawet i e  
szczegółami był w ystąpił, gdyby nie interwencja 
pana konsyliarza, który podniósłszy się w humo
rze skwaazonym, oświadczył z wielką powagą, źe 
musi jeszcze, nim noc zapadnie, odbyć przechadzkę 
po ogrodzie.

Całe Towarzystwo poszło za jego  przykładem.
„PoszM ny przedewszystkiem ua wystawę o 

brązów. w szedłszy tam, zacząłem się rozglądać. 
Uderzyły mię wielkim rozmiarem swoim dwa obra
zy, przedstawiające bitwy, lecz p. Pimpernuss mó
wi o nich z pogardą, gdyż artysta zapomniał trą
by umieścić.' Ostatecznie wystawa ta jest tylko 
sklepem malowanego p łótna; obrazy są fabrykacją 
na sztoki i zastępują tu przemysł snycerstwa hel- 
weckiego.

Zaraz obok wystawy znajduje się strzelnica, 
gdzie Indzie próbują zręczności we władaniu p i
stoletami i fuzjami. Panna Kleopatra na prośby 
doktora wzięła do ręki pistolet i rozbiła główkę od 
fajki. Pani Balbina lękając się, żeby nie podej- 
rzywano jej o brak patrjotyzmn, przym ierzyła się 
do żuawa w samo serce, lecz miałem tę pociechę, 
że chybiła, bo kulka uderzyła w dach baraku. W 
takich strzelnicach przyuczają młodych Niemców

celnie strzelać do Francuzów. W dalszym ciągu 
naszej przechadzki minęliśmy gromadkę dziewczę 
tek, bawiących się w g ię , która nazywa się „grą 
w szarańczę" ; potem przybyliśmy do jeziora na 
górze Szwajcarskiej. Przechodzi się most żelazny  
i przez prawdziwą ścieżkę alpejską, ocienioną eta- 
remi sosnami, wchodzi się do chaty wiejskiej, któ
ra przyozdabia pagórek. Ztamtąd roztacza się w i
dok z a c h w y c a j ą c y : widzi się Frankfurt, Men, prze
śliczny horyzont, drzewa, w zgórza; a wszystko to 
cudownie odbija się przy zachodzie słońca. Muza 
wielko książęca, panna Kleopatra, uczuła się w na
tchnienia i zaimprowizowała nam te w iersze:

Ihr Tbkler nnd ihr Hohen 
Die Luft und Sommer schmiickt,
Ench nngestórt zu „ehen 
lat was mein Herz erąuickt.

(O wy doliny prześliczne i wzgórza wspania
łe, upiększone wiosną i lekkim wiatru powiewem ! 
patrzenie na was z skupieniem ducha odświeża mi 
umysł i wlewa pociechę w serce).

Zejście ze wzgórza odbyło się bez żadnego n ie
pomyślnego przypadku. Doktor służył za podporę dla 
pani Balbiny. Ja miałem zaszczyt aż dwa razy o 
flarować się z pomocą pannie Kleopatrze, która mi 
podziękowała serdecznie, ściskając tkliwie mój mały 
palec.

Pod górą znajduje się grota poetyczna, w któ
rej wnętrzn są napisy z Telemaka. Muza wielko
książęca nie pozwoliła nam oddalić się, póki nie 
zaimprowizowała nowego czterowiersza na cześć 
niepocieszonej Kalipsy, wdowy po U lissesie.

P rzepłynęliśm y przez jezioro, zam ieszkane przez 
łabędzie, nsiane gondolam i, i przybyliśmy do części 
parku, mniej w ięcej pustej, zasadzonej matemi i 
s m n t n e m i  d r z e w k a m i .  Jakiś człow iek  z tw arzą, wy
rażającą niezadowolenie, siedział na pniu przy wej- 
ścin nad jedną z mnóstwa dróg, prowadzących do
lasu. Mój kolega uniwersytecki zaraz go pozt&ł,
gdyż zbliżywszy się do niego, spytał czy nie jest 
chory?

— „Nie mogę powiedzieć, żebym był zdrów, 
odrzekł, skoro siedzę na cierniach. Zgubiłem gdzieś 
żonę w tym labiryncie. Wiem, źe jest w towarzy
stwie kuzyna swego, więc nic złego stać się nie 
może, ale czemnż dotąd nie wychodzą? Już pół 
godziny jak tam siedzą, nakrzyczalem się, nawoła- 
łem, nikt nie odpowiada... Nie pojmuję, po co lu
dzie urządzają jakieś niepotrzebne labirynty. Po- 
szlę jutro artykuł w tym przedmiocie do Gazety

frankfurckiej.
—  „Alei, odpowiedział mój towarzysz: jest  

nas tntaj gromadka, możemy urządzić obławę."
I zwracając się do nas, zawołał
— „Dalej, panie i panowie, wejdźmy do tego 

labiryntu dla odszukania zgnby. Ażeby drogę z po
wrotem ednależć, siejmy kawałeczkami papieru."

Każde z nas zagłębiło się w lesie inną drogą, 
drąc stary dziennik i tym sposobem zapewniając 
sobie odwrót; lecz nie upłynęło więcej nad pięć 
minnt, gdy nagłe rozległy się krzyki pana konsy- 
linrza, przypominając gios slou ia :

—  „W racajcie, wracajcie! Jest kuzyn i ku
zynka!"

Byli to w istocie oni, trochę zakłopotani i 
zmięszaui. Młoda i przystojna kobieta była czer
wona jak pomidor, a szynion jej przechylał się na 
bakier ku lewej stronie; lecz cóż dziwnego? gałę
zie bywają zawsze tak niedyskretne!

. Przyszła znów kolej na pannę Kleopatrę. Muza 
się gdzieś zaprzepaściła. Doktor zaczął nawoływać, 
jakby grał na rogu, na co usłyszeliśmy w odpo
wiedzi Lryk gołębicy. Doktor rzucił się w tajemui- 
czą głębinę laska jak do ataku. Czekaliśmy z  p ię
tnaście miuut w ogromnym niepokoju, oe się stać 
mogło z naszą improwizatorką; aż wreszcie ukazał 
się zwycięzki doktor, prowadzący za rękę muzę 
wielko-książęcą.

—  „Pójdźmy odpocząć w oranżerj!**, zapropo* 
uowała pani Balbina.

Oranźerja przyległa do restauracji, jest praw
dziwym ogrodem palmowym. Tam zebrane właśnie 
rozgłośną kolekcję palm, które przed rokiem 1868 
były sławą I dumą księstwa Nasauskiego. Książę 
Adolf zrujnowany a£ do żebraczego losu przez Prt* 
sy, sprzedał swój ogród zimowy we Frankfurcie za 
snmę 60.000 złotych reńskich. Taki je s t  początek 
ogrodn palmowego.

Doktor, konsyliarz, panna Weronika i ja  wy
daliśmy okrzyk zdumienia: ba! nie wchodzi się 
przecież jakby do siebie każdodziennie do oazy 
Arabii Szczęśliwej. Ani podobna opisać zachwyoe- 
nia, jakie się ucznwa, przechadzając się pomiędzy 
temi wspauiałemi drzewami, gdy się oddycha 
woniejącem powietrzem egzotycznem  i upajające®. 
Kaskada rozlewa się aż do kończyn oranżerji, i ®" 
krywa Bwemi dyamentami jakby lasy dziewie*** 
ptaszki jakby uajpiękniejsze rubiny, szkarłaty 
złoto, latają naokoło cudownych kwiatów, przejma- 
jących podziwem w tej rajskiej atmosferze. Czyi 
muza wielkoksiążęca mogła milczeć wśród tyła ee- 
dów sztuki? Wyrecytowała nam mnóstwo wiersz/* 
które stanowią tylko wyjątki z jej utworów poety* 
:znych. Nabyć można poezje kompletne w 6ci* 
mach u Herza w Berlinie pod tytn lem : „0»l®ac
woniejący serca szczęśliwego".

Noc wreszcie nadeszła, a  z nią * *
restanracyjna była tak dalece napefnio**’ .
siełiśmy udać się n a  gaierję. N a p r z e c iw  “«  “ *«-
szezona orkiestra grała walce, najbardsw v ł *  
jące, co bynajmniej nie p r z e s z k o d z i ł "  08 ojnemn 
doktorowi Pimpernussowi, docentowi n weisytotn  
heidelberskiego, zwrócić uwagi “* °> ® orkie
strze trąb brakowała. PosłuJ*c ‘ , P o n ió s ł  na® 
program drukowany k o u c e r tn .  Z J« neJ s t r o n y  czy
ta się: Kotlety wieprzowe, * ® rłK®J;. Symfonia 
Bethoyena; z jednej: S a ła t a  * uszami wołowemi, * 
drogiej: Nad Modrym Do naje®. Tak jest: kaposU  

Oto dewiza, P« kt6rej wybornie pozo*6 
y m f o n ic s n a  a  zarazem ogrom**®

i muzyka, 
cię można, ol
praktyczna German101

O godzinie lOtej, gdy p»n kousyliarz skończy 
już konsumeję szesnastej kiełbaski, a panna Kj»®' , 
patra wypróżniła ósmą bombeczkę piwa, powrócili - ,  
my do miasta. Konna kolej żelazna przechodzij1*®̂
|o oerodn palmowego 
minnt do Frankfurtu.

i odw ori czekających
(C. d.

w
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Z  I z b y  s a d o w e j .

Oszustwo.

(Ciąg dalazy.)

« * U i  fakt popełnionego oszustwa przez ol 
H e r . c h l a  M a j e r a n a  i A b r a h a° H

obwi
ni a

® ł i>a jest n&.tępnjący: 
d Z d y r k o  niegdyś zamożny gospodarz
*® ^°*nbJ Wyzutym został przez obwinionych
itjj *87*tkiego mienia swego, tak 4e dzid prawie 

ł l { żebrakiem i li z zarobku się ntrzymnje. 
jr Zdyrko potrzebując pieniędzy n& knpno
3qq 1,1 Pożyczy? od Majerana 6. kwietnia 1869 r.

z*r- a tą umowę, iż dług ten odda w ciągu 
Ij- 'iPOjch 4 lat — zobowiązał się przrtem co dwa 
Uji Ptacifi 40 złr. tytułem procentu. Majer&a nie 
r. 0 że mu kapitał wypożyczony nie wypłacił na- 
U ’ *ec® ^ ^ o  częściowo, potrącił sobie jeszcze z 
łyd • ^  Ê r* j*'10 Procent za pierwsze 2 lata. W 
yr !e6 po otrzymania pożyczki zebrał Zdyrko 125 
,  ' ‘ zaniósł je  Majeranowl —  w miesiąc później 
t Pożyczy? od niego znowu 48 złr., tak iż od 
f  tl>wiU aług jego  do Majerana wynosił 223 złr.

'Wywie dwóch lat zebrał Zdyrko kwotę dłużną 
le złr. i zaniósł ją swemu wierzycielowi, oy się 

długn pozbyć. Pieniędzy tych jednak Majeran 
®den sposób przyjąć nie chciał pod pozorem, źe 

340 zlr., a może i więcej należy.
Obok tego interesn zawarł Filip Zdyrko jesz- 

. ® drugi interes z Abrahamem Kornmanem. Jako 
‘Oomocnik gminy Basznia dolna miał on się po

b rać  o to, by spór o własność łąki z Dmytrem 
*j«towicxem jak najrychlej przeprowadzony zo 

Na wydatki tego sporo, a między Innem na 
^♦ounie pokątnego pisarza Edwarda Brennen. po- 
j> b a  było pieniędzy, pożyczy 1 zatem a Abrahama 

4*H«aana 200 zlr. z tą umową, że kapitał bez 
( *■ pch procentów gmina Basznia dolna w ten 
fcsób mn zwróci, Iż odstąpi mn ową łąkę w pro

m ie wygrać się mającą i wypożyczoną kwotę 200  
ir- W cenę kupna policzy —  dokumentu żadnego
* ‘ pisano.

Miał nadto Filip Zdyrko jeszcze inny stosunek 
r'®ttiężny z Abrahamem Kornmannem i Herschlem 
,'i«ranem . Oto zmarły już Łukasz Swlstowicz po- 
,c*yl sobie z końcem maja 1869 u Herscha Rissa 

Weksel 126 złr. Przy zawarciu tej po2yczki 
“yrko był tylko świadkiem, za ten dłng ani nie 

^CzJl ani też jako akceptant na weksln podpisy 
nie dozwalał. Mimo to jakoś znalazł się akcept 

ua rzeczonym wekslu. Riss zaskarżył ów 
I ®k«el, nzyskał nakaa płatniczy, a w dalszym toku 
*,et*ekuoję na majątek ruchomy 1 nieruchomy 
f yrki, a potem pretensję tę przeniósł na Korn-
s . , , :
i Pewnego dria zjawia się n Zdyrki w Baszni 

*®ej Kornmann z Majeranem i jakimś Mełecnem 
. spytan iem , czy pamięta, jak Łukasz Swlstowicz 
H uczał pieniędzy u Rissa i zobowiązał się w ra- 
, e nieoddania dłngu wierzycielowi oddać konie 
•W, • ’ 1  "-1*

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

, nej Kornmann z Majeranem i jakimś Mełechem 
spytan iem , czy pamięta, jak Łukasz Swlstowicz 
*yczał pieniędzy n Rissa i zobowiązał się w ra 
5 nieoddania dłngu wierzycielowi oddać konii 

‘*°je i wóz. Gdy to Zdyrko potwierdził, zapytali 
5° ®zy o tern będzie w sądzie świadczył » gdy i 
. Zdyrko przyrzekł uczynić, zebrał się Majeran do 

®'nU jakiegoś akta oświadczając Zdyrce, iż to 
k * ^^6 przyrzeczenie że on (Zdyrko) świadczyć 
v o dlngu Swietowiczn. Zdyrko niepiśm ienny, 
, *iął pióro i akt został podpisany. I to właśnie
y niego zgubą.

W  Lubaczowskim sądzie powiatowym pojawiły
}* n*pr*ód dwa podania i tak podanie Herschla 

z zapisem na ząd polubowny i wyrokiem 
ob , °  Polubownego tej treści, że Filip Zdyrko 
j ^Iłaan ym  j*st do 5. zierpnia 1870 zapłacić Ma-

  ' przeciwnym bowiem razie,
p łacić  będzie ty tu łem

v r*a*Wi 397  złr., 
k CzłV tzy  od dnia płatność 
, °centćw 48 złr. od gtu. Zarazem upraazał Maje
- " o za in tabn low an ie  tego obowiązku w stanie

na gruncie Zdyrki w Baszni dolnej. Po 
S «  Podanfe wpłynęło od Abrahama Kornmann*
1 z procentami 324 złr. Nareszcie dnia 3.
N  Wpłynęło podanie Kornmanna z oświadcze- 
l«m F ilipa Zdyrki tej treści, że obowiązuje on się 

p o w o ln ie  odnośnie do doręczonego mn nakazn 
fMnksnego z 27 października 1869 i uchwały e- 
f ik c y j n e j  z 12. stycznia 1870 od sumy wekslo- 

®J 166 zlr. z weksla przez niego akceptowanego 
.  Pra*« Rissa na rzecz Kornmanna żyrowanego po- 

temuż Kommannowi prócz 6 proc. jesz-
<* od aż1. października 1869 dalsze 42 proc.

^  zupełnego uiszczenia dłngu płacić, źe niemniej 
|®twala na intabnlacje tego obowlązkn na swoim 
fłllncM. Zaintabnlowanie powyższych trzech obo- 

•ązków sąd dozwolił.

  W r. 1851 dnia 3. maja po raz pierwszy
nderzył dzwon zegarowy w odnowionym, u k  jak
dziś go widzimy, ratusza lwowskim, (przedtem peł
niła tę fankcję w zastępstwie cerkiew wołoska), od 
tego czasu, » więc także wczoraj, jako w 26tą ro
cznicę tego wypadku —  obchodzono co roku uro
czyście ten pamiętny dla Lwowa fakt. Ci którzy 
wówczas po raz pierwszy zalnangnrowali tę —  że 
się tak powie — nroczystość, przewodniczyli także 
wczorajszemu obchodowi; są nimi pp. Bojarski, na
czelnik lwowskiej ogniowej straży ochotniczej, i 
znany powszechnie we Lwowie Wbteran z wojen 
jeszcze napoleońskich, Pawslski. Przed bardzo 
licznie zgromadzoną pablicznością obojej płci, zło
żoną ze wszystkich warstw społeczeństwa i wyznań, 
odczytał p. Bojarski z uderzeniem godz. 12. ua- 
samprzód krótką historję lwowskiego ratusza, bez 
względu na jego rozmaite metamorfozy, poczem od
śpiewano powszechnie znany maznrek Trzeciego 
maja, jako także w rocznicę wiekopomnego zdarzę 
nia w dziejach naszej Ojczyzny —  nadania sła 
wnej konstytneji polskiej. Później miało miejsce 
skromne śniadanie, w którem wszyscy obecni udział 
wzięli, a wreszcie zabawiano się odśpiewaniem pie
śni, jak „Stańmy bracia wraz“, „Myr wam bratia44 
i t. p. Po godz. 1. jnż prawie nikogo nie było z 
gości na wieży ratuszowej. Nadmienić należy taks 
że, że pomiędzy gośćmi kwestowano tam ua „Ko 
piec unji lub.“, która to kwesta przyniosła do 16 zł.

— Jak wiadomo bawią obecnie obydwoje pp. 
Ładnowscy na występach gościnnych w Poznania, 
gdzie p. Ł. grał dotychczas prócz w kcmedjaeh, 
także w „Hamlecie14, w „Otellu" w Szyllera „In
trydze i miłości", a w ostatnich dniach w „Makbe
cie" na własny beneiis. Z powoda więc tego przed
stawienia donosi między inncuii D zie n n ik  Poznań
sk i ,  co z prawdziwą przyjemnością powtarzamy:

„Publiczność po* drugim akcie, oceniając talent 
beneficjanta i pragnąc mn okazać swą sympatję, 
obdarzyła go podarkiem, mianowicie srebrnym ser
wisem, artystycznie odrobionym przez tutejszego 
jubilera, rodaka naszego p. Starka. Podarek ten 
przy oklaskach publiczności w obecności zgroma
dzonych wszystkich artystów teatrn naszego, dorę
czył mu na scenie p. Doroszyński, oświadczając, 
że mn go wraz z wieńcem lanrowym wręcza od 
Wielkopolan, jako dowód uznania ich dla zoakomi 
tego artysty, który sztnkę polską wznosi wysoko. 
Na tacy mieści się napis: B. Ł a d n o w s k i e m n  
W i e l k o p o l a n i e  1876. Następnie od artystów  
doręczy! mn pierścień z szmaragdem i napisem: 
B Ł a d n o w s k i e m n  k o l e d z y  1876. P. Ła- 
dnowski podziękował jednym 1 drugim kilka serde 
cznemi słowy. Oklaskom i wywoływaniom nie było 
prawie końca."

—  Odbieramy następujące pismo:
„Szanowny Redaktorze!
Pozwól za pośrednictwem Gaz.  N a r .  poruszyć 

sprawę, bieobojętną dla ogółu, a zapomnianą spra
wę pomnika dla ś. p. Jana Nepomncena kamiń- 
skiego, tyle z&slnżonego dla Polski męża.

Zaraz po jego śmierci 5. stycznia 1855 rokn, 
ruzpoczęto w kr&jn zbieranie składek, przegnać zo 
nych na wzniesienie pomnika na cmentarza Ł y 
czakowskim, na mogile zmarłego. Składki przynio
sły dość znaczną sumę, za którą można było wznieść 
pomnik, jakkolwiek nie wystawny pod względem  
szlaki, zawsze przecież piękny i w skromności swo
jej wymownie świadczący o hołdzie narodu dla za- 
slog Kaminskiego.

Upłynęło od tego czasu lat dwadzieścia i je 
den, a pomnika jak niema tak niema, niewiadomo 
nawet, gdaie się oprócz blisko tysiąca reńskich n 
mieszczonych w kasie oszczędności, znajduje re 
szta zebranej tumy *).

Zwłoka, jaks nastąpiła i uporczywe a tak dłu 
gie milczenie, jest nad ożyciem publicznego zaufa
nia, które tolerowanem być nie może. Protestuję 
też przeciwko podobnemu postępowaniu w imienin 
m ojea jako tej, która do składki przyczyniła się, 
jako też w imienin osób, które za mojem pośredni
ctwem wzięły udział w składce —  i proszę a na 
wet wzywam wszystkich, w których ręka pienią
dze spoczyw ają , ażeby jeżeli chcą uniknąć skargi 
sądowej, niezwłocznie ogłosili, jaką posiadają awo- 
tę i ażeby sami, ale bez zwłoki czasu, zajęli się 
wzniesieniem w tym jeszcze roku pomnika dla Ka 
mińskiego, lub, jeśli sami nie mogą zająć się tą 
czynnością, ażeby uprosili członków komitetu po 
mniku dla S. Goszczyńskiego o zajęcie się w spo-

(C. d. n.)
*) W kasie oszczędności na ten cel znajduje i/ę  

696 zł. 95 cen. za numerem książeczki 18.414; 
oprócz J g o  143 zł. 28 c. i 81 zł. 40  c., razem 
921 zł. 63 C.

u*ów , z Izby haudLo- 
Wejidnia S. maja.

L Akcje ta  sztukę, 
(bez k«p«na bieżącego.) 

lej t fA  Karol* Ludwika 
Cmow. - Czem. - J»ssy 

gąuku hip. gal. po 200 zł. 
r^kufcred. gal. po 200 zł
iw1* *  tast. ta  100 zł, 

jfbez kupon* bieżącego.) 
®*. bied. gal. 5 pr. w. a, 
» » „ 4 pr. w. a.

Ł „ 5 pr. okres, 
p. gal. 6 pr.

*1L Listy dłużne 
r *a 100 tł.

• '•ml. kred. włość. 6 pr. 
O * •
w i- ioL kred. zakł. dia 
Ualiąfj i Bukowiny 6 pr. 

V °*ow*nie w l i  lat .
Miej. 6 pr. w. a. 

ta  100 tł.
galio.

* s S tanisław ow a 
F. Monety.

(.“kat holenderski 
ijhkat eesarski . . .
$Jp°l««Klor . • .
Vh i,*P#r)ał rosyjslci 
b„?aJ rosyjski srebrny 
k hDe> rosyjski papierowy 
lrJ?*k»® bilety kasowe
^Bbrlfek niem*eck'ch
^pony' w srebrze' .'
Wiedeń, d. i .  maja, 
0U}SMtchny ciluy pań-
*ti*a (za  i o o  z t .)
nt- austr. w bankn. 5 pr
* lfiSr, W 8r6b- ® »

•fetb 250 zł. i  pr.
?! i !S * S r
r ‘y « u t.dom:

100
100 » » » q .  - uom.pu 120 5 „

{~1 0 0 e ^  Sul. ....................

M blictne pożycz.

placąj żąda.

złr. w. a.

1 8 7 -  189 5(
122  —  

228 
217

63 70 
77 50 
83 70 
86 40

95 —

9040

86 26 
90 —
14 50
17 60

124 50 
2 3 0 -  
219 —

84 70
78 50 
84 70 
87 40

96 —

91 4o

Węg. poź. prein. po 100 sŁ
Tiurecka poż. kol. po 4QCNk

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Boaencred. aa. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przeui, 
Zakł. kr. w§g. 200 zŁ 
Tow. esk. n. anst po 500 zi. 
Franco - austr. po 100 zj 
Franco - węgier. po 200 zł 
Gal. bank. hip. po 200 zł. 
Gal. bank dla hand i przem.

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł. 
Gal. bank kraj. po 200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banka nar. austr. po 600zł. 
Banku pow.aust. po 200 zł 
(Jnionbunk po 140 zł. 
VTereinsbank po 100 zł 
Verkrfirsb. pow. po 140 *ł. 
Wied. bankyer. po 100 zł.

85 50 
91 25 
16 —
19 5(

5 48 
5 56
9 51) 
9 65 
1 56

t 54*/,
58 50 

1C2 — 
101 60]

64 65 
68 76 

235 — 
227 — 
104 
109 25 
115 — 
128 60 
138 50

558 
5 65 
9 60 
9 85 
1 66 

166V,

59 50 
1 0 4 -
103 50

64 80 
69 — 

237 — 
229- 
105 - 
109 75 
1 1 6 -  
1 2 9 -  
139 —

W(
POż. kol. po 120 xł.

83 75 
8250

96 —

84 50 
83 50

9 7 -

Ahcje iidei. 
Albrechta po 2Q0 z ł . .
AJfbldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzaiiskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000 

zł. m. k. . f. . . . 
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Lud w. po 200 

zł. m. k. . . .
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zach. po 200 zł. sr.

P°200zł.er. Rudolfa po 200 zł. 8r 
■Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
btaatseisb. Ges. 200 zł w a 
Sudbahn po 200 zł. orebr ' 
Tramway wied. po 200 zł 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Wggiers. pół. wschód, no

200 zł. sr.....................
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po 

200 zł. w. a. . . . .

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.anst. po 200 zł. 

,  wied „ 100 
tanich pom. „ 100

Listy east. (za 100 zł.) 
Bodonored. «llg. óst. 5 pr. s.

.  spłać, w 35 lat 5 pr. wa. 
Gal.Tow. kr. alem. 4 pr. w.s. 

a t  6pr. W. »

plącą żąda.
Ir. w. a.

69 50 
W

62 25

140 60 
121-

630

870 -  

SS —

73 —
54 -

99 50 

1 5 0 -

1780 -
133 50

185 —
122 —

75 — 
18 50

62 50

14080 
121 50
6 4 0 -

872 —

56 25

73 60 
55

100

16050

1785 — 
134 50

185 25
1 2 3 -

129 50

109 75
94 50 

265 —
95 75 

113 50

35 — 

99 60

103 —
88 -  

77 50
84 00

1 3 0 -

1 1 0 1 0  
96 50 

265 50 
9 6 -  

1 1 4 -

36- 

100 —

88 60 

85 —

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a, 
Galic. bank hip. 6 pr. w . a 

Zak. k r .'włość, 6 pr.w.a, 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr. 

-  » „ w. a. . .
Obligacje pierwszeń- 
stwakol. (za 100 z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 6 pr.
100 zł............................

Al fSldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a

em. 1862 5 pr. . .
em. 1870 5 pr. . .
em. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pól. 5 pr. m. k.
,  6 pr. W. a. 

.  „ 6 pr. sr.
GaL K.L. 300zł. 5 pr. rs. w.s 

„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300
„ lV .em .a800zł.5pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Lv,. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr, srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pi. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr.
srebr. w. a ...................
, em. 1869 po 300 zł 

6 pr. srebr. w. a.
, „ 1872 po 300 zł.

5 p r srebr. w. a. 
Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i pr*' 
Klaty po 40 zł. m. k . 
Keglevicb po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Palffy po 40 B »
Rudolfa po 10 „ n
Ka. Salm po 40 a „
St. Genois po 40 „ „
Stanisławowska (poż.) po

20 zł. w. a. . • • 
Waidstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „
(.Dewizy 3  miesięczne.)
Berlin 100 inark. . • •
Frankfurt 100 mark . 
Hamburg lOO tnark. mark
Londyn 10 ni. sten* . .
Paryż 100 frank. . . .

płaeąi iąda
zlr. w. a

86 8625

9685 9 7 -

6 4 -
6250

6 5 -  
61 -

1 
I

-
I

I
I

1 Si 00 
55 

1 
1 §

23—
8925
8 9 -
9125
8650

II 
II 

13 
1 1

H 
•—* 10450 

9760 
91 -
9 0 -

7650 -----

----- -----

6525 6676

----- —

7925 7975

7525 7575

6250 63 —

15250
28
1 5 -
1475
2 8 -
1250
3 7 -
2 6 -

15360
2850

1525
2825
1 3 -
3750
2650

18— 
2175 
2160

1 9 -
22.5
22—

6850
6850
5850

11980
4726

5865
68 !5 
586) 

12025 
4735

' aób dodatkowy postawieniem pomnika i Kamińskie- 
mu. Wspomniani członkowie, tak sprężyście wzięli 
się do dzieła, i i  z pewnością w roku przyszłym  
będzie już pomnik dla nieodżałowanego wieszcza 
gotowym i stanie się ozdobą naszego cmentarza, —  
nie wątpię, iż z równym pospiechem postawiliby 
oni pomnik i dia Kaminskiego, gdyby ich do tego 
uproszono i pieniądze zebrane w ich ręce złożono.

Zaufanie ogółu, jakie ci panowie posiadają, 
pracowitość 1 sprężystość, nie odkładająca obowiąz
ków na jntro, która ich odznacza, naprawi prędko 
złe, jakie się stało przez opieszałość osób, które 
przyjęły dobrowolnie obowiązek postawienia pomni
ka dla Kamieńskiego, a dotąd go nie postawiły. 
Wspominałam, iż w kasie oszczędności znajduje 
się blisko 1000 reńskich na ten cel, — gdyby więc 
nie można odkryć, gdzie reszta złożona, i za tę su 
mę można będzie postawić pomnik przyzwoity.

Poruszam tę sprawę pnblicznie, bo innej dro
gi nieinaiu. Nie wątpię zaś bynajmniej, że ci, w 
których ręku spoczywają składkowe pieniądze, ła
skawie przyjmą moją propozycję, która jest nastę
pującą : zamiast dalszego również gnuśnego czuwa
nia nad zebraną samą, postawcie za nią panowie 
w tym roku jeszcze pomnik Kamińskiemn, albo też, 
co będzie lepiej: odstąpcie pieniądze wraz z obo
wiązkiem postawienia Kamińskiemn pomnika, pil
niejszym od siebie obywatelom, którzy zasiadają 
w komitecie pomnika dla Goszczyńskiego.

Lwów 3. maja 1876 r.
Aniela z Zięlkiewiczów Cieleska.

—  Przedstawienie amatorskie w- teatrze hr 
Skarbka dnia 10. kwietnia b. r. ku wspomożeniu 
fu uduszą na pomnik dla ś. p. Seweryna Goszczyń
skiego, urządzone przez osobny w tym cela zawią
zany komitet, przyniosło w ogólnej sarnie 673 zł 
60 ct. dochodu. Po odtrąceniu zapłaty za wynaję 
cie sali i kosztów urządzenia w łącznej sumie 559 
zł. 60 ct. zostało czystego dochodu 114 złotych. 
Sumę tę złoży! komitet urządzający na ręce pana 
Agatona Gillera , (suma ta umieszczoną została ua 
książeczkę nr. 41503 w lwowskiej kasie oszczę
dności) jako prezesa kooiitatn, do zbierania składek 
na wyż wspomniany cel upowainiouego,

Komitet składa niniejssetn najserdeczniejsze 
podziękowanie szanownym paniom amatorkom L 
Li., R. i szanownym panom amatorom B., Bi., L., 
P. za trudy około przedstawienia poniesione, pp 
Fiszerowi i Jareckiemu za gorliwe kierownictwo 
części dramatycznej i koncertu , paniom : Deryng, 
Gabbf, Kwiecińskiej, Marco i panu Kohlerowi 
łaskawy współudział, panu prof. Marconiemu za sta
ranny układ obraza, pp. Seyfartbowi i Czajkowskiemu 
za bezinteresowne wypożyczenie fortepiann, wre 
szcie wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób do 
powodzenia wspomnianego przedstawienia się przy
czynili. . .

— P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j  s k i e j  od
będzie się we czwartek dnia 4. maja b. r. o go
dzinie 6. wieczorem.

Na porządku dziennym:
1. Wybór jednego delegata z grona sekcji III.
2. Prośba „Stowarzyszenia woźnych1 o przy

jęcie przez reprezentację miejską zarządi mająt
kiem na wypadek rozwiązania tegoż Stowarzysze
nia. Sprawozd. r. dr. Pepłowskl.

3. Prośba Józefa Rychtera, o przyrzeczenie 
przyjęcia do gminy. Spraw. r. dr. Gerstman.

4. Wnioski celem zauupua łąki m  rozszerzę 
nie folwarkn miej. „Wnika kapitańska". Sprawozd. 
rad. p. Dym et.

5. Wnioski w sprawie zaknpna realności 1. 
755ł /, na areszta miej. Sprawozd. r. p. Piątkowski.

6. Wnioski w przedmiocie 
głnżby budowniczej. Spraw. r. p. Rybowski.

7. Reknrs Mykity Kubickiego w aprawie za 
rządzonego opróżnienia piwnicy w realności pod 
1. 5753/ , .  Sprawozd. r. dr. Koliszer.

prokurator rządowy, nrzędnley starostwa 1 podko
misji krajowej podatkn grantowego, wreszcie Ra
da miasta z magistratem, a za nią inne korporacje, 
władze szaolne z profesorami szkół średnich i In
dowych, władze skarbowe itd. Zazwyczaj Rada 
miejska miewa pierwszy wstęp po duchowieństwie, 
a to zarówno u namiestnika, jak nawet u N. Paua, 
gdy przybywał do Krakowa; zmiana zaszła tym 
razem bez wiedzy p, namiestnika, co zresztą za 
strzegł był sobie prezydent miasta na przyszłość. 
Po posłuchania zwiedz&ł p namiestnik szkoły śre
dnie. Rada miejska, a po nich inne instytneje z 
prezydentem na czele, udała się z pałacu Spisk ie
go do marszałka Krajowego, aby go powitać i zna
lazła serdeczne obywatelskie przyjęcie. O godzinie 
5 znajdować się będą namiestnik i marszałek na 
objedzie danym przez obywateli miasta na Strzel
nicy. Żałować wypada, że nlewuy deszcz całodzien
ny przeszkodził przygotowaniom w ogrodzie Strze
leckim.

0  godzinie 11 odbyło się d ziś pełne prywatne 
posiedzenie akademii. Z zamiejscowych członków 
byli obecnymi pp. Angnst Bielowski, Feliks Strze
lecki, Z. Węclewski, W. Żmurko. Prócz spraw bie 
żących był na porządkn dziennym dodatek do re
gulaminu akademii , tyczący sig uporządkowania 
wynagrodzeń za prace. Odroczono specjalną dy
skusję nad wnioskiem zarządu do październikowego 
posiedzenia. Wydziały wybrały kandydatów, jutro 
na pnblicznem posiedzenia ogłosić się m ających: 
historyczno filozoficzny: dr. Leona Bilińskiego, prof. 
ekon. poi. we Lwowie i dr. Franciszka Hiplera, 
rektora seminarjum biskupiego w Brunsberdze; 
matematyczny dr. Edwarda Janczewskiego, prof. 
uniw. w Krakowie, oba ostatnich aa członków ko
respondentów.

Jutro w południe odbędzie się posiedzenie 
akademii umiejętności, zagajone przez namiestnika 
jako zastępcę protektora.

—  S p r o s to w a u ie . Przy korespondencji z Lu
belskiego, umieszczonej we wczorajszym numerze, 
opuszczono dodatek od redakcji, Że wcale nie po
dziela zbyt pesymistycznych poglądów autora.

W iadomości lite rack ie , naukow e i 
artystyczne.

— W  W arszawie wychodzi pismo literackie 
pod tytnłem : „Biesiada literacka." Jestto najtańsze 
polskie illnstrowane pismo, redagowane bardzo sta
rannie, illustracje wcale dobre. Treść ostatniego 
nnmern u ustępująca: Rurówka (z drzeworytem.) — 
Kiedyż obiad? Fraszka sceniczna w jednym akcie, 
przez Edwarda Łabowskiego. —  Zamek Lwia ja 
ma, wiersz Grajnerta. — Pijaństwo 1 pijacy. —  
Mojt, twoje i jego, powieść M. Jokaja, przekład z 
węgierskiego (ciąg dalszy). — Nie zabawna histo- 
rja p. Filipa, przez Fr. Kostrzewskiego (z 6 drze
worytami). —  Obrazek (z drzeworytem). — Me
dycyna n Indjan. — U nas. — Okrnszyny.

— Dzieło: „Zbiór nstaw administracyjnych", 
wydane przez p. Kasperka c. k. starostę w Rud
kach, mogą w skntek zezwolenia aators, nabywać 
pp. urzędnicy, przełożeni obszarów dworskich, 
członkowie Rad powiatowych 1 naczelnicy gmin, 
za spłatą rat miesięcznych po 2 zl., aż do końca 
czerwca b. r.

—  Treść trzeciego zeszytu pisma „Kosmos": 
Przyswajanie n roślin, przez dr. Szczęsnego Ku- 
delkę; Rzecz o trzęsienia ziemi, oraz opis trzęsie
nia ziemi w Galicji wschodniej (z kartą), przez
dr. F. Kreutza (dokończ.); Galicyjskie Tew&rzy

y. m. n w u n n u . i ochrony zwierząt; Kronika naukowa (bardzo 
um audnrowam a|c .ekawa). ^  E_ Błfldrow|kiego j prof<

dr. B. Radziszewskiego; Botanika, przez prof. dr. 
E. Godlewskiego i prof. dr. T. Staneckiego; Piśmien 
nictwo, zawiera wzmianki i oceny dzieł przyrodni- 

ft ^  Ur‘. Ł °U8Eer- fl la  I czycb, pisane przez dr. E. Janotę, dr. T. Stano-
ckfegó f  dr. B. Radziszewskiego; Wiadozspści Me-

ministrami trzech, mocarstw w Berlinie, i o- 
iwiadcza, że Porta nie przeprowadziła dotąd 
żadnych reform. Mocarstwa inają teraz przed 

'sobą zadanie, postarać się o rękojmie wykona
nia reform obiecanych przez Turcję. Enropej- 
skie interesa nie powinny dłużej cierpieć z 
winy marazmu panującego w rządach Wys. 
Porty Zgubnym skutkom tego rozkładu w 
państwie tureckiem zapobiedz może tylko wda- 
uie się mocarstw europejskich.

Pruska Izba niższa przyjęła d 2. b. m. w 
ostatniem imiennem głosowaniu 216 głosami 
przeciw 160 ustawę o kolejach państwowych 
wraz z rezolucją Laskera, wzywającą rząd, aby 
odstępując koleje pruskie państwu odstąpił także 
cale prawo nadzoru nad niemi.

Rzymski Diri t io  donosi, że rokowaaia De- 
pretisa z Rotszyldem w sprawie konwencji bra- 
zilijskiej nie doprowadziły do żaduego stanow
czego rezultatu i zostały zawieszone. Rotszyld 
odjechał do Paryża.

Francuzki marszałek-prezydent Mac-Malion 
odwiedził w niedzielę ustępującego posła au- 
strjackiego, hr. Aponyego, i wręczył mu oso
biście wielki krzyż legii honorowej. Hr. Ap- 
ponyi oĄjechał do Włoch. Większa część tu 
tejszych dzienników poświęca mu sympatyczne 
artykuły.

Berlińska Post, z d. 3. maja zapisuje, że 
zapowiedziany zjazd trzech kanclerzy, Gorcza- 
kowa, Andrassyego i Bismarka, uchodzi tam 
za wypadek wielkiego znaczenia. Post utrzy
muje, że po wyjeździe cesarza moskiewskiego 
dnia 13 b. m. obaj ministrowie pozostaną 
przez kilka dni w Berlinie i konferować będą 
t  tcs. Bismarkiem.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 3. maja. Dzisiaj o godzinie 

pół do 8. rano przybyła królowa belgijska. 
Na dworcu przyjmowali ją  cesarz, arcy- 
książęta i poselstwo belgijskie. Dzisiaj wie
czór królowa odjeżdża (do Węgier, do 
swych dóbr. P. r.)

Bukareszt d. 3. maja. Kandydaci 
opozycji, Veruescu, Manolachi i Costacki, 
wybrani wiceprezydentami senatu

Ateny d. 3. maja. Z powodu niesta
wienia się świadków odwodowych odroczono 
do 3. maja rozprawy w procesie przeciw 
dawniejszemu ministerstwu Bulgarisa. Z ini
cjatywy rządu w niedzielę odbędzie się ża
łobę nabożeństwo za barona Sinę.

czynnościR ady miejskiej. Spraw. r. p. Knlczycki. L  c *  p  i y t  eczne to pismo prenumerować można w
w . L w . w e  (Hotelu W ,

Wykaz osób zmarłych za czas od 21 do|

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
W  K r a k o w ie  d. 2. t. m. odbyło się trzy

naste losowanie pożyczki miasta Krakowa. Wynik 
losowania następujący:

Nr. 7350 wygrał 15.000 tł. ; Nr. 31.702 wy

osób
30 kwietnia b. r . : Liszka Marja prywatna, na wa
dę serca 65 1.; Standigel Józef oficjał kolei, ua 
zapalenie mózgn 5 l l.; Huk Jędrzej wł. realności, I 
na suchoty 78 1.; Maciejowski W ładysław czela
dnik lakiernicki, zastrzelenie 30 1.; Jam iiska Ma
rja córka emeryt, radcy, na grnźlicę 4 1.; Ziemia- 
kowska Marja wdowa po listonoszu
34 1.; Madurowicz Jan były adwokat ^na^nwiaiłl®1-** B*4 ' I2-508 1 69,914 po 5000 zł.
sohyłkowy 84 I.; Krzeczowski Konstanty Następne 106 losów wygrały po 30 tł. a nsia

7 J - - ~ - » - n ly . (iak,erluki |„ „ „ L i . -  Nr. 58.480 28.554 9.767 1.548 4.783

mierz czeladnik krawiecki, otrucie 23 l .; Serkal

sta-

12.557 74.088 32.165 69.704 67.570 43.716
61.105 5.631 29.211 58.103 54.898 69.237

7.448 8.690 35 720 46.459 6.595 21.322
12.818 29.628 58.773 9.454 30.716 43.325
47.236 65.194 25.207 29.985 1.182 42.764
10.862 42.767 32.191 51.019 42.067 22 076
62.994 41.170 38.294 11.534 34.636 1.012
31.736 50.734 33.961 2 083 52.486 8.760
23 514 42.917 39.869 17.286 62.799 67.521
36 208 61 425 13 704 21.168 20.015 46 376
41.309 16.893 48.301 17.174 31.724 22 391
52.311 3.484 15.996 27.686 43.342 30.275
11.887 16.569 5.336 905 15.954 9.246
8.408 59.142 11.827 60 340 29.723 18 896

53.415 42.727 11.467 43.316 13.241 1.384
2.313 11 773 59.988 22.648 53 037 63.985

17.220 24.342 27.138 1.985 16.698.

W T E A T R Z E  hr.  S K a R B K A  
We czwartek dnia 4. maja 1876 

Czwarty występ p. Angnsta Souvestre, barytona 
opery w Medjolaaie i drugi występ p. Fernando 

Tercnzzi basisty.

C y r u l l K  s e w i l s k i
Opera komiczna w 4 odsłonach. Muzyka G. R ossi

niego.
Kapelmistrz p. Szirer.

O S O B Y .
Hrabia Almaviva P Mikulski.
Doktor Bartol o P. Koncewicz.
Rozyna, jego wychowanka Pna Marco.
Figaro, cyrulik P. August Sonvestre.
Bazyli, aanezyciel śpiewu P. Fernando Tercnzzi.
Berta, stara siatą ca 
Oficer
Fiorillo, U uiąsr hrabiego 
Nolu-jaa*
Ambroży, służący doktora

Mnsykapcł, Żołniorze J lud. Rzecz dzieje się 
w Sewilli.

Pna Marco w 8. akcie odśpiewa „Arję z warja- 
rjami" Rodego.

Pna Wajcówna. 
P. Wojnowski. 
P. Zieliński.
P. Prószyński. 
P. Waehs.

Początek o godz. wpół do 8-mej.

—  O p e r a .  Publiczność nasza jnś j
zas nie miała sposobności słuchać pięknej mm 
Lukrecji Borgii". Ze śpiewaczek bawiących 
hwilowo goszczących w naszem mieście pani 

_owicka i panna Telini tylko pokusi/y 8ię D egze
kucję tej, wible trndftości nastręczającej partji. Lu
krecja wymaga zarówno siły głosu jak i koloratu
ry, a jeżeli połączenie tych dwóch warunków Jest 
uż rzadkością, to zadanie w tym razie jeszcze  
iardziej utrudnia rozmaitość nneuć, które miotają 

Lukrecją, & tern samem w każdej niemal scenie w y-1 Ośw ięcim  d. 3. maja. (T al. Gaz. Nar. . )  Na 
magają zmiany charaktera, akcji i śpiewu P i s t o  l tu te jszy  targ przyprow adzono w ołów  1255, p ła- 
o pierwszym występie panny Paschalis, ze powie Icono za 100 kilo m ięsa  od 46  do 50  złr. 250  
dziellśmy, źe Lukrecja będzie la le ieć do n aj.zczę-1 sztn k  p ozostą je n iesprzedanych. 
śliwszych Jej partyj. Artystka nas nie zawiodła.

artje całą wykonała z siłą nadzwzezajną, a w akcla 
trzecim był jej śpiew w c a l e m  tego słowa znacze
niu dramatycznym. P- Soure.tre ™ ‘ komicie jej 
•tkandował i zbierał zasłużone a grzmiące oklaski 
w partji Alfonsa. Sławną arję w drugim akcie 
śpiewał z  wielkiem przejęciem, a recitativa,  które 
Bą główną Jego forsą , umiał ożywić swą świetną  
deklamacją.

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
W ied eń  3 maja 1876. 

godama 10. m iait 53 przed połndniem.
Akcje kred. 139.30. Angle-austr. 63.80
JuJoisbaak 56.— . Yerelnubank — .—
M ai Kar. L id . —.— . Kelsj parada. 89.75
branko-austr. — . Losy tureckie — .—

Loay * r. 1830 — .— . ObUg. lodem. — .
Staatabahn — , Wied. Trwzw. — __
Ostbahn — .— . Napoleondor 9.55
Babel papier. — .— . U s osob. mdłe.

W i e d e ń  3. maja 1876. 
godzina 2. minut 39. po południu.

Ajesąja banka krakowskiego dla 
b indlo i przemysłu.

O statnie w iadom ości.
Skoro nastąpiło w głównych punktach po

rozumienie ugodowe między Węgrami i Austrią, 
będą teraz dzienniki półnrzędowe węgierskie i 

— K raków  2. maja. Ozas donosi: o  godz.Iaustrjackie głosić tryumfy swych ministerstw, 
w pól do ósmej rano przybyli d z i ś  z Tarnowa I przedstawiając nawzajem , i ż  przeciwnik musiał 
hr Alfred Potocki, namiestnik, i hr. Włodzimierz ustąpić, a koncesje mu uczynione są prawie 
Dzieduszycki, marszałek krajowy. Na dworca kolei żadne. Jnż w tym dachu odezwały się Drem- 
o c z e k i w a l i  ich przybycia: delegat namiestnictwaJdenblatt i Presse, a. wtóruje im Nowa Pressc.
podkomorzy Bobowski, prezydent miasta dr. Zybli- 
kiewicz, prezes Rady powiatowej hr Mieroszowski, 
nrezes sądu wylsaego bar. Budwiński, preZ0s Sąda 
krajowego p. Antoniewicz, dyrektor policji p. Eu 
elisch naczelnik tutejszej dyrekcji skarbowej p. 
Hailing, naczelnik stacji pocztowej w dworca p. 
Astleiner i wiele osób prywatnych. Straż ochotni
cza pożarna w paradzie tworzyła kompanię hono
rową Prezydent miasta pierwszy powitał namiestni
ka i natychmiast udał się do drugiego wagonu, by
powitać wysiadającego “ * » E&ika- ,? a“ la8t“ik P o 
witawszy naczelników władz, odjechał do pałacu
„pod J 4 £  2 2 J *  -

u j .^ i i  nmleletności dr. Majer, prezes Iz- 
by6 handlowej p. B aran o w sk i i wiceprezydent mia-
sta dr. WeigaL . ,

O godzinie 11 rozpoczęły się w pałacu Spi-
ekiju posłuchania u namiestnika. Naprzód otrzymał
posłuchanie senat akademicki z powodu, Że o 11

Dopiero gdy nadejdą wiadomości ministerjal- 
nych dzienników węgierskich, będzie można z 
zestawienia z austrjackiemi skombinować, która 
strono, przy ugodzie odniosła większe korzy
ści. Dlatego nie powinno się przywiązywać 
wiary do doniesień, które dzisiaj nadeszłe 
dzienniki wiedeńskie podają. Doniesienia te są 
tak stylizowane, iż zdawałoby się, iż Węgrzy 
nic a nic nie otrzymali, a ministerstwo przed- 
litawskie utrzymało się przy swojem. Lecz jnż 
z tych douiesień a pomiędzy wierszy wysnuć 
można, iż rzecz się ma przeciwnie.

W wstępnym artykule rzuciliśmy domysł, 
iż na berlińskim zjeździe zamierzono zapewne 
akcję dyplomatyczną w sprawie wschodniej 
przemienić na akcję czynną, na interwencję 
zbrojną, i ie zapewne Austrja się temu opiera, 
i ztąd nieporozumienia między nią a peters- 
burgskim gabinetem. Domysł ten był uzasa
dniony. Oto co wczorajszy organ Bismarka,

pOWU<;u<»UJ« BBUi&L amo— t   ------------ Norddeuts.-  Allg. Ztg. pisze według telegramu
przypadało posiedzenie akademii prywatne, potem \ Gazety Lwowskiej: Rozbiera ona znaczenie i 
duchowieństwo z ks. biskupem Gałeckim ua czele, doniosłość zapowiedzianych konferencji w 
dalej prezesowie sądu wyższego i krajowego, nad sprawie wschodniej, k tóre odbędą się międay

Akcje fran. - aus. 16.50  
Anglo-austr. 63. - .
Kolej Ksr. Lud. 186 75 
Kolej połułnio 88.— . 
Kalaj Elibłey 149 .— . 
Węg. Nordostb. 102.50. 
Wiener-Bauges. 18.—. 
Gal. iudemuiz. 86.—. 
Franco-H.Bank 34.—. 
Losy tureckie 18.—. 
Kolej państw. 264.—. 
Wied. Bauver. 9.50. 
Marki niemiecki ct. 58 * 
Akcje kredytowe 138.—.

Węgier, kred. 123.75 
Unionsbank 57 50
Nordbahn. 180 —
Kolej AlfSd. 102.—
Kolej Lw.-czer. 123.—  
Budolfsbahn 110.50  
W ęg. Ostban 34.50  
Liosy zr .1 8 6 4  131 .—  
Verkehrsbahn 7 6 .— 
Baabamk-Act. 9 ,—  
Bankyerein 08 .—  
Losy węgier. 72.50  

/|)0-

Usposobienie:
Berlin, 2. maja. Rusa. Banknaten 265.30 Cre

dit. Act. 23 7 .— Lombarden 156.—  Galizier 80 75 
Staatsbahn 449.— Rumknier 21.50 Oe«terr.-Bank- 
noten 169.95. Usposobienie —

Pociągi kolejowe i głównego dworca: 
Przychodzą do Lwowa

* K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie
szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

D o  S ta n is ła w o w a  (przez Stryj): rano o
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany). 

Odchodzą ze Lwowa 
D o  K r a k o w n : rano o godzinie 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
mid. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny.)

D o  1 'o d w o Io c z y H k : (z głównego dworca) • 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pułudnie o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min 
o7 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n io w le c : tano o gowzinie 6. min 
50 (poc*ąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 6u (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

Z  C z e r n io w ie c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz, 
5. m. po południu.

D o  P o d w o lo c z y z k  (z P o d z a m c z a )w potu 
dme ó godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany)

i u s t  ° goaz* u - 32



Młoda su k a !
l e ^ a w a  

j e s t  i l u  s p r z e d a n i a .
Bliższa wiaiioniośe ulica - -

p o w n  Nr. 3  ua drugieni piętrze. |

( M t H H H M

P o d z ię k o  u a nie.
W tym ra esiącu z żaDm poiegna- 

liśmv nnizouo ksied/a  proboszcza K a
rola D ulika, ktdry otrzym ał lac. pro
bostwo w E  ssow a. S tra tę  po nim 
czuje c ięb  ' wieś ca ła  i dlatego u  ce- 
my putil czuie w yrazić nas.: żal gł^ooki 
i pł.dzielić s *  z. cżytajactm i terni siewy. 
P rzy b ii on tu ta j jako ksiądz miody i 
zastał t 'lk o  p ę k  u v staraniem  W ych Ho- 
rodjskich  z. Żabim eo, nowo-wybudowany 
k Ściółek. Na około tog' ż pustka — 
a chatka podolska chyląca s.ę do upadki 
s t a U " w i l a  J"go u ioa/K iu ie . N ioodstra- 
szył się biedy — .i>ka idu ssę przed
staw iła . bo będąc wmruym apostołem 
C hrystusa Pana łh o d /ilo  mu tylko o tnj 
by wypełnić p' słannictwo swoje be?! 
względu na siebie, li ti lk o  dla dobrał 
parafian. K1 ścioł, dom Boga wzboga
cony 7.1 s ta ł p d Jeg  ' św iatłem  kiero
wnictwem, I Żabińce nie powstydzą s ę 
teraz ani plebanią ani sadkiem owoco
wym, Który założył, będąc z.auiiłowa 
nym gospodarzem — i w kładając czę
sto w to swój własny, ciężko i sumień 
nie zapracowany grosz. Był ojcem 
opuszczonych, poiae bą utrapioiiycli, 
radą i czyLem w spierał biednych, 
rzy w nim mień opiekuna i dobro
dzieja swego. Nam słów brakuje wy
razić, ja k  wdzięczni mu zato jesteśm y, 
jak  na samo wspomuieaie, iż n.e jesii 
już  u nas, żal nam serce sciska. D la 
tego my niżej podpisani paiafiauie ohrz. 
łac. żegnamy Cię Przewioiebny k„.ęż« 
Proboezczu i Dobrodzieju ua tej d-o 
dze, i życzymy Ci, byś ws ędzie był 
tak  szauowany i tak  m ilą pamięć po 
sobie zostaw ił, jak u nas.

Zazdrościmy m ieszkańcom , a  b ra 
ciom naszym Kossowskim, iż z naszą 
s tra tą  Ciebie za kap łana  dostali. Lecz 
Bóg tak  chciał.

Tyle Ci poświęcają wdzięczni para
fianie ob. łac ., niech choć ty le  za laT 
13, gdzieś nas oświecał —  uczył ko 
chać gorąco Boga, kraj i ojczyznę 
zacny kapłanie i tyle słów Ci daje 
w dowód pożegnania w ddęczny Ci za 
to wszystko i z niew ygasłą pamięcią 
dla Ciebie pozostający podolski lud.

Żabiiice, 30. kwietnia 1876.
Podpisani są w im ieniu caK-j gm in, 

Żabienieckiei : Maks W ołoszyn , S ta
nisław  Pieniążkiewicz, Jnśko Ilo lodiiiuk , 
Ruga W ojtko, Miki ła j Holi dniuk, M a
ciej Podw orny , Tomasz Seredyński , 
Juśko Podwnmy, Tomko Książyk, D&- 
nilo Podworuy. 2527 1—1

POLECAM i i i  WYPRAWY
l sprzedaję tanio aby sprzedać wiele!
P o J e j iU i i ję  s z y c ie  i z n a c z e n ie  b ie l iz n y  

n a j ś w ie ż s z y c h  m o d e l i .
w j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s ie p o d ł u g

2263 4 6

l u l e ż o  b p r o w n d z o n e

P Y w tna l  B i e l i z n y  i t o t o w e
IIEl ZAIKI. CHUSTKI do NOSA

Wielki wybór PuiiO ZO Ch czterodrutowych Saksoński en. 
PE B K 4LE, DYIIKI, PIKI, BKYLANTYYY różne materje na kołdry i wsYpJ
FIRANKI ie okien, KAPYi. ŁÓŻKA i SERWETY Gobelinowe i B ypsew e , KOCYKI do nakryciu łózłk-

R o i i i a u  W o j c z y Y i ^ k i

t ló

Praktykanta,

wo LWC II! Ili 2«1 "k- 
róg W el.jlarakiej 1. }>•

PoIei*am  
b a r d z o  p i ę k n e  i  t r w a l e

Płótno wi&sztadzkie
surowe na

k a  l e s o n y ,
które świeżo otrzymałem. Sztuka 30 
łokci wied. czyli 39 łok. polskich 9 zh

Polecam
Płótna bawełniane
sm erynańskie, na kalesony i prze
ścieradła w najtrwalszym i najlepszym 
gatunku, na sztuki 4 'im eir. albo u i 
łokcie, łokieć polski po ct. 2<>, 2 ! i 
^7, (m  27 c. je s t gatunek mięsisty 

jak  skóra). 
S Z Y R T I K O .
P E R  IŁ  A L  biały i kolorowy. 
4 0 N E S .  ‘>435 4 6
O X E O K T  na koszule i suknie, 

które tylko w najlepszym gatunku 
utrzymuję na łokcie i sztuki, ło
kieć po :t. 18, 20, 25 i 30. 

C H I E F O M  podwójnej szerokości 
na prześcieradła bez s^wu,

152 cetm. izerokie łokieć polski 36 c. 
170 „ „ ,  , 4 0 ,

Karni GnicImI
hanael płócien

we Lw ow ie w  R y n k u  l. i .
P T -  W  moim nandłu wyciskaią 

się wzory pod naft i przyjmuje się 
bijirzti* do znaczenia atramentem.

® S "  K s i ę g a r n i a  oraz b a n  Do w y d z i e r ż a w i e n i a  z a r a z  

u y c h  i  p r z y b o r ó w  do p k a n ia  1 folwark Żabot ki
urządzony kompiotnio Iprzy stacji pocztowej Chodaczkuw Wielki, 

i m a ja ry  szeroka klien tele  iv iv i< T w powiecie tarnopolskim, w przestrzeni 5i3
IW K
lityi j egt 3 powodu z m ia n y  ktoSUłl- n-w w -włsisnej zostający administracji, zu-j 
ków fa m ilijn yc h  do sp rze d a n ia . W a -Ipełnie obsiany, q
r u n k i n a d er  korzystne,.* Zylos'zen: a 1

•  •  • *  9

u p ra sza  się adreśom ać M. W  N . 
11. do A j e n c j i  D z i e n n i k ó w  
J .  P o l i u . - * l i  i e g o  iceLw oioii 

25(X) 2 - 3

2198 N a t u r a l n e 2 3

Wody mineralne
y ^ ś w ł e ż o  w p r o s i  z e  ź r ó d e ł  

s p r o w a d z a n e  ' M
poleca handel

S. Rudnickiej w Kałuszu.

7 praw em  propinac i.
Reflektujący zechce zgłosić się w p r o s t  

do właściciela we Lwowie ni. Mickiewicza 
1. 8 na 1. piętrze. 2402 5 — 5

IIA JN D EL
korzenny, galanteryjny i rozmaitości w 
mieście prowincjonalnem we wschodniej 
y.alicji, jest, z wolnej ręki wraz z K A 
M I E N I C Ą  lub bez tejże dn sp zodaićm 

Bliższą wiadomość ud iid i A j e n c j a  
d z i e n n i k ó w  J .  P o l i ń s k i e g o  we 
Lwowie, ul. Hetmańska 1. 10. 2243 1.5 — 16

;! ! ! \ a  sezon wiosenny 1 8 7 0 ! ! ! ;
poleca M A G A Z Y N  • _

H e n r y k a  jfliillera
I B T  róg ulicy Halickiej Nr. 6

»
4

IW O  X IC  z .
S ó l  I w a n i c k a  d o  k i p i e l i  w  d o m u  u ż y w u i i y c h ,

kąpiele ogólue l 1/ , ,  2, 3 kilogr Kąpiele nasiadowe 18 desagr. Okłady 9 lL 
dekagr. na pól kilogr. wody. W strzykiw ania l ’/3 dekagr. na I t r  wody. 

Używa się w cierpieniach skrofulicznych bez różnicy ich postaci, w prze
wlekłych zapaleniach rozmaitych organów i ich następstwach , w chorobach kości 
i stawów, w niektórych chorobach skórnych itd.

Zamówienia na sól lwonickę w szklannych słu.kach rozsyłaną przyjmuje 
„Zarząd zdrojowy11 w Iwoniczu.   z358 4—6

E p e n r f a
x Sałsaparyli Colbert.

Jeden z nujUawuiejizyeh i najskutecz
niej.zych średków roślinnych , kre » czj sz- 
czących, w chorobach złego przymiotu (»y- 
fllityoinychj, zanieczyszczeniu Irw i i wyrzu
tach na ciele. 1999 13—24

Metoda nżycia w poljkiifl j^zykc 
Dostać moż.ia w Paryża w aptece p. 

Colbert w pasażu Colb ' t ,  nr. 7 et 8., w 
Lwowie w upt. p. K. Mikolascha.

W ien, Hotel ^Oesterreiehischer Hot,
położony w środku miasta, na rogu Rotheuthurm strass i et P  eischniarkt.

H i ............................  ' "
osobne p 
językach,
w ni ca, usługa ua każde zawołanie.

otjl cen o trzech przepysznych frontach, n.ieści 140 pokoji, salony, jadalnie, 
osobm pokuje z kąpielami w wannach, stację te ł graficzną, dzienniki we wszystkich 
językach. Najczyściejszy, spokojny pokój ki sztujc od 1 zł , wyborna kuchnia i pi

2130 2 3
W ł a ś c i c i e l e :

J .  I l a u l s c h ,
były starszy kelner Hoteln Elcfant, 

w Graru.

Sprzedaż bydła

J .  A h g e r e r ,
były Dyrektor Hotelu, 

Tegetthof W:en.

•  - •  •  • •

Do składu obić (tapet) i dekoraoji

J. S, .llkr êiisar
a i .  H a l i c k a  w e  L w o w i e ,  ^

nadeszły, ja k  corocznie, w l l  a j  w i tJk .. i j m  d o -  | 
b o r z e  świeże zapasy z fabryk : angielskich, fran- a  

• • ’ ’ 2t4? 4—4cuzkich i niemieckich. 
Oraz zwraca się uwagę na własny, krajowj wyrób

w  C z e r t e ż u  •  s t ó r  i  z a lu z j i
p o d  Ż  U » w  n  e  m  U 2 d rz e w a , które na w ystawie wiedeńskiej 1873 r. 

9. i 10. maja będzie się SpTzi la wać 150 #  ,zost:“ .v odznaczono medalem zasługi i niczern pra- 
sztuk bydła wysoko poprawnego. Konie | ktyczmejszcm zastąpiono bycnie  mogą, tak z pr/.y- 
robocze i sprzęty gospoda-.kie. 2532 1 J #  czy ny swej trwałości, jakotoż z własności materjału,

__________ ______________— -i | z którego są wyrabiane gdyż drzewo jako zły
tt~v 9 1 * Im Prz3w°dnik ciepła, w lecie chłód, a w zimio ciepłoPomieszkanie "utrzŷ je

N -jnowsze K R A W A T K I  męzkie sztuka od 50 ct. do 2 zł.
K R A W A T K I  1la dam od 1 zł. do 2 zł. 50 ct.
K O Ł N I E R Z Y  K I  najnowszego kroju sztuka po 25 et.
R l j J K A W I C Z h Ł l  podwójnie ustebnowane po 1 zł HO ct.

7, swykłe po 1 zł. 20 ct.
L A S K I  najmodniejsze sztuka od 30 ct. do 10 zł. 2265 o 6
M  A N S Z E T l  m czk^ po -10, 45 i 50 ct.
P A  K E U M E I U I 1  francuskie i angielskie Hak. od 50 ct. do zł. 1.50. 
S P I N K I  do manszotow w wielkim wyborze para od 25 ct. do 2 zł.

0 ^ "  Ł t i k a w e  i l u c e n i t  i  p r o w i n c j i  t a l a t w i * m  j a k  n a j s u m i e n n i e j  u i l w r o l n a  p o c a ł »

9 9 9

P o p r a w n e

kompresy na szyj*}
w ed łu g  P r ie r n i i i a ,

We wszystkich słabościach garała i krtań1 
W#  używa ią z bardzo zbawiennj na iKutkieni 
0  kompresy Ponieważ jednak nie każdy P0' 

0  tr .f i podobny kompres tak  przyrzadzjjj 
0  aby odpowiad 1 celowi, przeto wjnalezion1’ 

0  już całkiem do użytku gotowe kompres/ 
£  Iz jednego kawałka, skla łającego się s gri 

#  G wełnianej materji do szyi zastó lo w a n e j 
0  ;którą się macza w wodzie; m aterja t  n*

^  lepuną jest na odpowiedniej szulakoŚL- 1 
długości pasku nieprzemakalnym, a wczysik" 
przytwierdzoiir do dlagiej bindy wełnią î J 
którą się szyj > owija i tasiemką przywiązuj6- 

Cena takiego kompresu z doktadnrai 
opisem nżycia 1 zł. 20 o. w. a

A pitka pod „Gwiazdą" P lo trs . MI* 
k o l h s c h  we Lwowie. 2314 4— 6

— i ■■■■ ...   sii ni i
P i  I V i n  ENERGICZNY ŚRODEK TONICZlNY W JŁYIACMAJA-
t  L I  A l  11 GY 1 POBUDZAJĄCY.

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 
“  , wyczerpane siły przez choroby i przez nadużycia

P  | |  A wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia-
I  I  11  \  łania fonicznego. Działa szybko i pewno w osłabieniu

płciouiem, u/, jśledzonem i holesnem trawieniu, bla-

P. J. BAIN j  e-, t- J- BAIH
4 'm ja u - a i .  r ia a s r ś ,  M , u W ar.uw i*, w -kładach n mery-łów ipletznych PP. 
Mroznwakłego 1 Callego; we Lwowie, w aptece P. Mikolascłia - w Krakowie, w apte
kach PP. Trauczyńskłego I Hcdyka;‘to Poznaniu, w aptece P Dr. Maukienicza.

wi «o
COCA

posiadającego piękne pismo polskie i D d j  i ) C l  9  1* O  C Z  FI I C
roskie, pnirzebuje j e n .  R e p r e * e n  2 pokoiki dla męzczyzn wolneg stanu, 
t a c j a  b a n k a  S l a v i a .  ' ]iriy ni,cy 4w. /O F JII. 16. 24b9 3 - 3

Zgłoszenie s i l  w b iu ize  B a n k ’ —  ------------------------ ---------------

.««»“■ 2 31 Zatwardzenia
W Restauracji

k a s y n a  N a r o d o w e g o

1 zapoUe.ga się i  leczy przez użycie 
Pigułek ro śl;nnych CAUVAINA

[ Przepisywan przez lekarzy francuskich
i zagranicznych od la t 30 z«wize z wiel-

w gmachu Teatralnym, brama 11 na dolelkifttu puwodzeniem. ponn waż składają się
można dosta : ' rośl,n-. me, »Pr^ i ą j ą  r f

.  i  • ani kolek i mogą się używać jako środek
n h i a r i  \T I  orzozwisipcy, oczyszczający krew lub spra-
U U i a U  V I  wojacy przeczyszczenie. Metody użycia w

z« smacznych i zdrowych potraw złożone,:pol»iim j # k u .  W Uaryżu na Bulwarze
za każdorazowym lub miesięcznym od 12 Nbastopolskim 55. >, n.gać nam ij aby
do 20 zł. wynagr rlzebiim nf_-f *£> Cauvaina znajiftwJfy sm w puck-

Przv muie się żąlłże abonament d tt jeczkach kartonowych, włożonych w pudoł-
domu, również po eonach .1 .jtariszycl i. »  b la .za łi| i aby jjS k.żdej pigułce znaj
wszelki i gatunki zagranicznych i krajo- dowal się napi. Ocucam.
wych w i s i  uiaz rozmaite 
telkacn i szklankach.

p i w a  w bu-
25.0  1 —2

1469 14—’
W Paryżu p. Behaut, rue St. (Ąnentin N. 25. 
Dostać uioZna we L w o n ł e  i aptece 

p. K .  A l i k o l a ^ c l i a ,  w K r a k o w i e  w
i g d y  i a d y c h  w e k s l i ,  a n i >i .tekach pp. J. Trauczyńskiego i W tte-
o b l i g ó w  i s i e p o d p i s j  w a ł e n i  łyka; w o z n a n i n  w -p t. dr. Mai.kic- 

 vicza; w B r o d a c h  w _jo pp. M. Kullak
i Franzosa.N _

i w razie jeżeliby jaki" wokale z moim

podpisem, lub też na moje imię wy
stawione by ły , powinny być uwa- — - - j r -

iane za fałszywe, i tak iwjeli płacić łngdy T o k a r n i e ,  m n s ł ^ n y  
nie będę. 2497 2 2

Lwów, dnia 28, kwietnia 1876.

Tomasz Rawski.

Ceny fabryczne bard to przystępne.

B  W jidnom z większych miast Galicji,
z nieprzewidzianych powodów, je s t do odstąpienia każdego czasn, pod 
korzystnem i w arunkam i

Ksi^gai-nia sortymentowa, polska i  zagraniczna. ^  
Skład nut, czytelnia polska, francuska i niemiecka, ^  

oraz Skłaa materjałow pisemnych. jg.
^  N adm ienia się p rzy tem : że księgarn ia  i czytelnia zaopatrzane są

w najnowsze dzieła, a zaś sk ład  m aterjalów  pisemnych zaopatrzony 
^  we wszelkie potrzeby naw et zbyt' owe w części z fabryk krajowych, a 
*  g lóun ie  z najpierw szych zagran icznych; wreszcie w przedmiota sztuki W  
m  jak  obrazy (olejne druki), ryciny, lito- i fotografio i f. p. 5S

m  In te res powyższy uioobciążony je s t żaduym długiem . ^
Bliższą wiadomość i objaśnienie udzieli księgarnia Auolfa Dy- ^  0 gasińskiega w Krakowie, w głównym ryn k u . 2433 3 — 6 ^

Choroby dzieci.

SYROP CHP7AN0WY Z iODW
PP- GRIMAULT q  Cł: A o t^ .»w łw  -»  {kU ffM

SKUTECZNIEJSZY ŚR O D EK  £  
■ T R A N U , W IE L O R Y B IE G O

Tran rybi wjjiien swe własności lec**'
nia obecności jodu, który się w mm znaj- 
pnje, na nieszczęście wiele osób niemoło 
znosić trann wielorybiego.

Syrop chrzanowy z jodem nie u i  tych 
pi.dogodności, i za.tępuje wybornie teas- 
rybi. Rzcżuchu, która webodzi . w sklan 
jego, zawicr- jod w stanie naturalnym , 
który zostaje w połączenin z sokiJin wy
łącznie krew przeczyszczającym i s.arcza’ 
nym, z roślin anti - skorbutycznych , jak 
chrzan i marchew.

Przepisy zany on jest przez wszystkich 
lekarzy paryskich, kiedy idzie o wylecze
nie: limfatyzmu, skruiutów, krzywieni- 
Lojci pacierzowej, białaczki, r *m „ł..iś^j 
ciała, nabrzmienia grnczotow, wyrzut zr * 
strupów aa głowie i tbliczu, tuL csęV.7'cjł 
n dzieci młodych a znanych powszecLunC 
pod nazwiskiem zołzów. — Nieocenipnj 
jest w pierwszych początkach suchot,- Ca, 
budzą apetyt, ułatwia trawienie i skż '' .*  
tak dobr.e na dzieciach, jak ćAi asd.f-Ą 
dorosłych. J9. V nerty

Dostać możns w aptekach we uwottit, 
n pp. Mikolaacha Beiznra i Ruc v ,.'ą \ *, 
KraLjwie u pp. J  Trauczyńskiego i 
Redyk* ; w Brodach u pp. K uilaaa i F ra*ł  
zosa; w Rzeazowio n p Scheitera. / -ed

Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (nifrkurjuszuj. Leczy odzie
dziczoną ostrość krwi oczyszcza "ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku 
teczny v skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych 
liszajach, wyrzutach sydlitycznycli, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce 
u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźli 
wych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych. 1967 20- -22

) 'ostać można w Warszawie w skiadach materjałow aptecznych pp. Gallego 
i J. Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. I Trauczyńskiego i Bedyko; 
we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i P ran- 
cosz; w Rzeszowie w aptece p. Scliaitter ; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mar.kiowicza 
w Kijew ie w aptece braci Hareinczyk.
J# " ~  Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 1 \  u p. Girandeau de St. G. rrais. 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

Żniwiarki i kosiarki •

« B U I T
n a  i p n e d a ż  p o d  budow ę

w parcelach po 200 sążni kwa Ir. lub cały 
okoio 1200 sążni kwadr., ulica Łyczakowsko 
1. 15 (nowa), w godzinach popołudniowych.

2397 4—?

Kol Ala szewców
całkiem białe, spi zasL-, równe, po 
najtrń zei cenie, otrzymać można z# 
fabryce takich kołków i kopyt.

Abeles ct Vo.
2057 12 30 Prag 1187,11.

do heblo
w ania, d ł u t a  (Durcfistoesse) n o 
ż y c e  (Sehcerenpresstn) d o  o b r a 

b i a n i a  m e ta ló w  i  ż e la z a ,
dla maszyn fabrycznych, dlk w irstatów 
i do wszelkich rep a rm y j, dostarcza w 
odpowiedniej konstrukcji . ztaranhia wy
konane , po nizkich eonach

M a s c l i in e n  ra b r i k
von Jeanrenaud & ( ’o.

Wien, X . Himbergerstrasse 47. 
Medal zasługi z wystawy wiedeńskii. 

w 1873, w Liucn 1876.
Na żądanie rozsyła się cenniki 

2054 20- 24

oraz części rezerwowe dostarczam wszelkich systemów •  
Sainuel8Qna O m uluni E o y a l, żn iw iark i i k osiark i J

najlepsze z t  w szystkich , które najhardziej polecam  ; #
Wooda, Johnstona, Cere.t, M.nerwa, Kerby, Cuamoiou, Hor. sbyYgo: •  
Governo, Progres, Advance, Springbalani e , Paragon; Buckny, J  

g legia niemieckiego wyrobu itd., każda  z dwoma nożam i. q  
C e n y  n a jn i ż s z e .  •

Upraszam o w c z e s n e  zamówienia gdyż osobno, poziiej •  
sjirowadzane będą droższe. J

Najsłynniejsze lokomobile i młocarnie parowe #  
Marshalla oraz wszelkie machiny i  narzędzia m a m l  
zawsze na składzie. _

Nr. Ó37. D. R. N.

Pil izes Rady Nadzorczej

T o w z i s t i a  i n i i u j H  i k z j i t f f l i

\ y  K r a k o w i e
zawiadamia członków Towarzystwa w ślad §. 81  statutu. ze

L. Zieleniewski,
K r a k ó w .

Zakład kąpielowy
Administracja: w Paryża, 23, 

balerarj Slontmarire
2013II1 1 - 9

Znakomite powodzenie.

je s t 1977 69 78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
u i e d o n Ł r r t  . u n a  p r z j s l a j e  d o  

C i a ł u  nadaje

cerze  św ieżość natura] ua.
CH. FAY

Magazyn Perfum w Pan&u 9, na  a lloy  U  P a ix , 9.
Dostać można w magazynach ga.lanW  

eii. K a m i l a  S t r z y ż o *  s k i e g . , ,  Le  
on  F e i n t  u c h a , w skł idzie K 
ko l a s  cl) a we Lwowie.

Mi-

(Francja departament 13 1’AUier)
W ł a s n o ś ć  r z ą d o w a  T ra n *  u s k n .

Administ. w Paryżu, 22, bnułev. Montinarte 
P O R A  K Ą P I E L O W A  

w zakładzie Vichy, jednym z l.ajwykwituiej 
urządzonych v¥ Europie, kąpitle i natryski
wania wszelkie dla uleczenia chorób żo
łądka, wątroby, peeherza, żw iru , cu- 
krzycy (diabetis) dna kam ienia , ete 

Codzień od 15 m aja  ■(> 15. wrześGa.j 
Teatr i Koncerta w Casiuo. Muzyka w Parku.:
Czytelnia. — Salon dla Dam. —Salon do gier, 
do konwersacji, do gry w Biiar ł.

Koleje żelazne prowadzą o 1 l  ichy  uśmierza szybko i leczy w krótkim czasie

P u  i h , d r e w i i i i t i i P  ?ftś c le e  1 r c u i n n i j / r o
J  wszel kiego rodzaju, juko to ; w twarzy, pi

Dajkorzystniejszi mi 3i;’.cll> fzH‘. « zębó

Dr. Pattisona

Wata goscowa

d o s ta rczd  pod 
w a r u n k a m i .

A. P. KLLGAK,
w  P p « s e c

w glow k, ręce
oiot  o kolanach, rwan.e w członkach i bole w
2191 3 - 3  biodrach. -̂ 031 5—8

>V pakietach po70 c t , w pół pakietacli 
po 40 ct. w. a

’ I We Lwowie do nahycia w aptece pod
łlo h en m u w li lió lunen . S.ebrnym Orlim  Z ygm unta R ukera.

Ośmielamy się niniejszein podać do wiadomości, że W a l t e r  A 
H o u d  wyłączną agenturę dla Galicji od pauów Mackean ćfc Co. ode
b ra ł  i takową n a  n a s  p r s e n i ó s l .

Zalecając przy tej sposobności w praktyce za doskonałe nznane

W altera A. Woodd k osiark i 
„ » żn iw ia rk i

donosimy zarazem, że utrzymujemy bogato zaopatrzony skład części za
pasowych do tych maszyn.

Claytoa & Shuttlewortb
Lwów, ulica gródecka 22.

Illustrowane prospehta tak tych maszyn, jak i toż tychże caęści 
zapasowy ch są na żądanie do usług. 2426 6—?

SŁABOŚCI PECHEfiZA
c*? s.ę przez ożycie Slfu >PC P. BŁAYN — Sirop ten zawsze z jjoniyślnymskul-- 

kiem priepinywany bywa j>rzr“ lekarzy w Paryżu.
1 ' n f #  - i  GFYDY, KATA fil lecz? dę przez użycię cYROPU
I r l l  H |  ■  PASTY P. BLAYN z pączków sosny morskiej i Bal-

samu i  Tolu.— H Paryżu, 7, ulica de Marchś-St-Uontre. 
•W e Lwowu ,w aptece p. MlKolasch; w Jtrokowie. w aptekach pp. Ti-ucz; ńjklego i Redy- 

ka ; w Warskawle, w sldUdacii uutcryalów aptecznych pp. Galie 1 Mrozowskiego.

1 .Ile porządkowe Z<rroinadzenie Ogofce
zbierze &ię w dniu 30  maja 1876

w gmachu teatralnym  przed  południem  o godz 10.
Stosownie do batutów ’[ gr> mad/cnie Ogólne odbyć si^ powinno w pierwszy poniedziałek 

miesiąca czerwca, gdy ato.i dzień ten przypada w bie/. roitu do.iiero 5. i to y drugi dzień Zie
lonych Świątek, przeto raczą członkowie l'owarzystwa uznać za usprawiedliwione ] rzyspieszenifl 
ter minu Zgromadzi nia Ogólnego.

Przedmioty mująee przyjść pud obriuly trgoz Zgromadzenia są 
następujące :

A. W dziale ubezpieczeń od og u ia :
1. Sprawozdanie Dyrekcji Tow arzystwa z czynności jej w piętnastym roku istnienia Towa

rzystwa dokonanych ;
2. Udzielanie Dyrekcji absolutorium ze złożonych za ten rok rachunków;
3 Wybory:

a) Prezesa Rady Nadzorczej, z powodu rezyguacji JEx. Namiestnika hr. Alfreda 
Potockiego;

b) Czterech CDonków Rady Nadzorczej, w miejsce występujących z kołei kadencji 
trzeciej tudzież w miejsce zmarłego śp. Leonarda Wężyka,

c) Dyrektora II., którego kadencja w b. r. się k ńczy; 
u) Jednego zastępcy Dyrektora ;

4 Sp awozdanie Rady Nadzorczej co do wniosków jej przekazanych, jakotez i instrukcji co 
do wyborów Rudy nadzorczej.

B. W dziale ubezpieczeń od gradu :
5. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności lej w dwunastym roku w tym dziale dokonanych ;
6. Orzeczenie co Jo absolutnijum dla Dyrekcji, ze złe. onych za ten rok rachauków.

C. W dziale ubezpieczeń na życie:
7 Sprawozdanie Dyrekcji z czynności jej w t; n. dziale dokonanych.
8. Ud ielenie absolutorjum dyrekcji ze złożonych za rok ubi* gły rachunków.

Po ukończemiu spraw Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń odbedzie sie

pierwsze Zgromadzenie Ogólne
Tow arzystw a wzajemnego kredytu

w ślad §. 8. Statutu Towaizystwa.
Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzeń,*, są następujące:
1. Wysłuchanie sprawozdań Dyrekcji i Rady Nadzorczej z czynuości rocznych i co do 

bilansu;
2. I dzielenie Dyrekcji absolutorjum z rachunków za czas od 15. sierpnia 1874 do dnia 

31. grudnia 1875.
3. Rozdział zysków, ustanowienie kwoty przeznaczonej na fundusz rezerwowy, * “sta

teczne Ustanowienie dywidendy od udziałów na wniosek Rady Nadzorczej ;
4. Decyzja o wynagrodzeniu za pracę Członków Rady Nadzorczej

NB >awo jednego głosn mają ci Członkowie, którzy mają zł. 500 w. a. wpłac in () Nk.idki 
udziałowej; za każde dalsze 500 zł. w. a. wpraconej udziałowej w u ł a d k i  ma ta„. Czło
nek prawo dalszego jednego głosu, przyczem sumy uiedochodzące 500 zł. zupefnia si<* 
nie liczą. (§. 27. i §. 5. ust. 9. ustawy). . .

Członek pojedynczy nie może mieć wraz z pełnomocnikami wł<?'eJ, I"4 2u głosów.
Każdy Członek, może być zastąpionym przez pełnomocnika, który jednak sam musi

mieć prawo głosowania. 2186 2 -3
Kraków 26. kwietnia 1876.
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